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Stan Średni budzi się do życia
Na wielkim zjeździe Zjednoczenia Stanu SredrUgo w 

stolicy w dn. 8 stycznia r. b. minister spraw wewnętrznycri 
gen. K. Siawoj-bkfadkowski wypowiedziat w swein prze­
mówieniu powitainem te znamienne słowa: ,,iVema czlo- 
wiekai któryby me życzył Polsce rozwoju i ta n u  Średniego. 
Brak Stanu Średniego, kiedy byt on już rozwinięty w 
wszystkich innych panstwacn, byt przyczyną upadnu irań- 
stwa Poisk.ego, brakio bowiem tego cementu, tego ogniwa, 
któreby wytworzyło potęgę, bogactwo i niezależność • 
Polski".

Stówa te, zwrócone do przedstawicieli mieszczaństwa 
polskiego Udrodzonej Rzeczypospolitej, nie przeszły bez 
echa.

bo  oto, iak nam donoszą, budzą s;ę szerokie rzesze lud­
ności miast i miasteczek naszych z dotycnczasowpgo le ta r ­
gu, organizują się z silą i energją me spotykaną dotąd 
w Polsce.

Z K.ażaym dniem, z każdą god. .ną niemal wzmaga się 
m yśl że zjednoczenie wieiomdjonowej rzeszy rzem-eśim- 
czej, kup-ectwa, drobnycn przemysłowców i inteligencji 
musi byc dokonane oia dobra iranstwa, dla dobra miesz- 
czaństwa polskiego i to me tylko po miastach w eikich ale 
i w małych miasteczkach, a nawet osadach.

Praca w tym kierunku została już rozpoczęta i rozwija 
się nadzwyczaj pomyśime.

Zdołano już rozbudzić poczucie siły w szerok ch masach 
rzem eśiniczycU i kupieckich, w rozmaitych organizacjach 
miejscowych, lokalnych to przekoname, iż leżeli dzisiaj 
wśród tych dogounych warunków, przy tak pełnym życzli­
wości stosunku rządu obecnego do mieszczaństwa, ni i wy­
płynie ono na arenę życia publicznego w Polsce, to znowu 
sprawa wydobycia stanu średniego z dotychczasowej 
śpiączki zostanie na zawsze pogrzebaną.

1 tak wielki zjazd rzemieślniczy z woj. Łódzkiego w Ło­
dzi z dnia 15 z. m. zgromadzi! aż 120 delegatów oiganiza- 
cyj rzemieślniczych tego okręgu.

je s t  to mezbitym dowodem, iż chęć ze strony samych 
rzemieśimków do pracy organizacyjnej, do konsolidacji 
wewnętrznej wzmaga się niewątpliwie coraz bardziej.

A  dalej zjazd rzemiosła z woj. Kieleckiego w Kielcach 
w dn. 15 z. m., obesłany przez oOO delegatów, wielk' na­
stępnie kongres Stanu Średniego w Katowicach, w dn. 16 
ub. m., w którym uczesLniczyli przedstawiciele mieszczań­
stwa z całego Śląska, dalej zjazd w Brześciu inB., konfe­
rencje przedsLawioeli stanu średniego w Poznaniu, G ru­
dziądzu, Częstochowie, Radomim Lubhnie, \X'ilni2, Sosnow­
cu, Medlcach, Włocławku, Turku, Gąbinie, Kutnie, Łowi­
czu, Kurowie, Puławach, Grodzisku, Gostyninie, Skiernie­
wicach, Sochaczewie, w Żyrardowie i tylu, tylu innych mia­
stach i m 'asteczkach Rzeczypospolitej świadczą wyraźnie, 
iż rękodziśło polskie, kupiectwo, drebny przemysł i drobne 
zawody, t. j. te slery stanu średniego, które swą cichą i 
mrówczą pracą przyczyniają się w wielkiej mierze do pod­
noszenia dobrobytu materjalnego rozwoju kulturalnego 
każdego państwa, ze wszystkich sił pragną skonsolidowania 
i zjednoczenia wysiłków swych luźnie idących orgarizacyj 
zawodowych miast.

Kiedy się zaś przegląda'uchw ały i rezolucje owych zjaz­
dów i konferencyj, łatwo spostrzec, :ż wśród wielu innych 
postulatów i żądań wysuwanych przez delegatów i przed­
stawicieli mieszczaństwa polskiego wysuwa się na p lm  
pierwszy to gorące pragnienie wyzwolenia się z pod opie­
kuńczych skrzydeł poszczególnych partyj politycznych, 
które traktow ały dotychczas wielotysięczne rzesze rze­
mieślnicze, jako lotny, łatw y do użycia piasek wyborczy.

A wzamian za te usługi oddawane partyj nictwu cóż otrzy­
mywało mieszczaństwo?

Puste i obowiązujące, szumne ale nigdy niie wykonywane 
w rezultacie obietnice.

Zdrowe ustawodawstwo przemysłowe i socjalne, podat­
kowe, kredyty obrotowe i inwestycyjne, szkolnictwo zawo­

dowe, otoczenie młodzieży przemysłowej i rzemieślnicze! 
troskliwą opieką, tworzenie więc burs i ognisk dla niej, d a ­
lej -nstytuty dia dokształcania czeladników i majstrów, 
spółki surowcowe, kasy zapomogowe, instytucjp w.soó?- 
dzieicze, oto długa droga, po której kroczyć należy, aby te 
warstwy ludnuści miejsk ej tak drogiej i tak ważnej dla 
Państwa odrodzić i do życia oobudzić

JośH chodzi o rząd, to właśnie rząd obecny, pierwszy 
wkroczył na tę drogę podniesienia gospodarczego rękodzie­
ła polskiego.

Dopiero dzięki powołaniu do życia przez Rząd M arszał­
ka Piłsudskiego Ustawy Przemysłowej, utworzeniu sam 
rządu gospodarczego przez wprowadzenie izb rzemieślni­
czych, dzięk' wreszcie wydatnemu poDarciu kredytowemu 
rzemiosła, jak np. w Łoazi, na Śląsku i t. d. — wieiomiljo- 
nuwe, rzesze rzemiosła polskiego, kupiectwa i drobnego 
przemysłu otrzymują nowe uprawnienia:, opiekę moralną 
i m aterjalną państwa.

Cała działalność obecnego rządu, świadczy niewątpliwie
0 tein, że rząd M arszałka Pdsudskiego idzie z pomocą roz­
budowie miast, warsztatom pracy, odbudowie gospodarczej 
stanu średniego.

Zrozumiałem też jest, iż szerokie sfery rzemieślnicze, 
kupieckie, drobnego przemysłu i wolnych zawodów Pomo­
rza i Poznańskiego, Śląska i Małopolski, b. Królestwa Kon­
gresowego i Ziem W schodn;ch na omawianych powyżej 
zjazdach i konferencjach opowiadają się manifestacyjn e
1 bez zastrzeżeń za poparciem rządu M arszalka Piłsuds­
kiego.

On pierwszy bowiem, jedyny z poprzednich 14 rządów 
polskich stworzył odpowiednie warunk do pracy twórczej 
i pokojowej, przez usunięcie dotychczasowych walk par­
tyjnych, oraz ustosunkował się tak życzliwie i taka opieką 
otoczył cały stan średni w Polsce, ż będzie on mógł teraz 
jeszcze wydatniej pracować dla rozkwitu ekonomicznego 
państwa i mocarstwowego rozwoju Polski.

Im'en'ny Prezydenta Rzeczypospolitej
W  dniu 1 liuitego obchodzili święto swego pa trona  P rezydent 

Rizplitej Ignacy  Mościcki. , Dzień, ten z powodu żałerby po  p rzed ­
wcześnie zm arłym  syn ie  spędził Pan, P rezy d en t  w ścisłem gronie  
najb l iższej rodziny, nie  p rz y jm u ją c  o f ic ja lnych  życzeń imieni­
nowych.
Hfjy-iemniej jed n ak  w stronę Zaniku  -królewskiego popłynęły z ca­
łe j  Polski jaik n a jg o rę tsz e  życzenia, by O patrzność  zachowała 
jak n a jd łu że j  p rzy  życiu i pełni si ł żyw otnych  p. P rez y d en ta  R ze­
czypospolitej,
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Imponujący Zjazd Stanu Średniego we Lwowie
O godz. 12-ej w południe dnia 22 b. m w obecności 

2b8 delegatów zagaił Zjazd prezes Obozu Gospodarczego 
Dr. W ładysław  Stesłow'cz. Zagajenie to było udowodn e- 
niem racji zwołania Zjazdu i powołania do życia Obozu 
Gospodarczego dla wyborow do Sejmu i Senatu

Po zagajeniu nastąpiło na wniosek red. Laskownickiego 
ukonstytuowanie się prezydjum w następującym  składzie: 
przewodniczący Dr. W. Stesłowicz, zastępcy: wiceprezy­
dent Stanisławowa p. Dąbrowsk i przew. Komitetu Zjaz­
dowego p. Kazimierz Maksymow:cz, asesorzy pp orenc. 
Olszański, Laskowski, Litwinowlcz, Dr. Danielsk1 i Gustaw 
Pammer. Na sekretarzy powołano pp. nacz. lwów. Izby 
Rękodzielniczej Ptaszka i red. ,,Głosu Lwowa' Dr. Zieliń­
skiego.

Przewodniczący wnosi na telegraficzne przesłanie ł a ­
downiczych adresów do Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Mościckiego i Prem jera Rządu M arszałka Piłsudskego, 
co zebrani hucznemi oklaskami aprobują.

Następnie dr. Chlamtacz. jako referent Obozu Gospo­
darczego wygłosił wspaniały pod względem formy i treści 
referat.

Referat ten brzmi następująco:
Sytuacja gospodarcza w państwie woła o zniesienie pro- 

blematyczności i tymczasowości. Ustawa o rozbudowie 
miast fatalna, samorządy miejskie gospodarczo i adrnini 
stracyjnie poważnie zagrożone. Tylko konsolidacia S ta ru  
Średn ego może zapewnie należącą się mu reprezentację 
interesów1. Dlatego Stan Średnii konsoliduje się, dlatego 
ruch konsolidacyjny zatacza coraz szersze kręgi, dlatego 
postanowiliśmy własne sprawy w własne ująć ręce. To są 
powody, że Lwów dążv do zogniskowania organizacji S ta­
nu Średniego.

asła gospodarcze przygłuszyły hasła p a rt ' jm.-politycz­
ne! Stajem y do wyborów pod sztandarem  Obozu Gosp - 
daiczegb, aby dokonać koniecznej regeneracji.

Zważywszy, że najżywotmeisze interesy Małopolski 
Wschodniej stanowiące treść owej przeszłości naszej zagro­
żone są przez elementy niepolskie, nakazują one szukać 
porozumienia 'Z innemi ugrupowaniami bo tylko jeden 
wspólny blok może zdobyć na tych ziemiach tyle m anda­
tów, ile wymaga prawda, że jesteśmy tej części polsk:ej 
ziemi gospodarzami. Tego wymaga interes państwa na we 
wnątrz i na forum zagranicznern. I dlatego Obóz GcspgĄ 
darczy puwziął niezłomną uchwałę iść ręka w rękę z Bez­
partyjnym  Blokiem współpracy z rządem, którego patron, 
marszałek Piłsudski, ostawszy s<ę jeden jedyny czystym 
i wolnym od skutków walki partą jn« j, wziął na barki Swo­
je odpowiedzialność za uporządkowanie stosunków zaba- 
gnionych sejmówładztwem uważa jącem władzę wykonaw­
czą za narzędzie partyjnych wpływów i najsprzeczniej­
szych pretensyj.

Od m aja 1926 r. Polska wstąpiła w okres stabilizacji 
stosunków i stabilizacji sił kierowniczych. Ta stałość sił 
kierowniczych nie może być ani podważona, ani zniesiona 
Przed przyszłym sejmem stoją zagadnienia: 1) zmiany kon­
stytucji i wprowadzenie systemu prezydencjalnego, 2) roz­
graniczenie władzy wykonawczej od ustawodawczej i 3)

Wśród cechów wileńskich

„K urier Wiieriski" przynosi wiadomość, iż odbyło sie 
zebranie wszystkich cechów wileńskich, na którem omawia­
na była sprawa przystąpienia do jednego z blokow wybor­
czych. Po dłuższej dyskusji wszystkie cechy postanowiły 
jednogłośnie przystąpić do Bezpartyjnego Bloku współ­
pracy z rządem.

,.Kurjer W ileński" podkreśla ten fakt, zaznaczając, że 
cecny wileńskie były dotychczas pod wpływami Narodowej 
Demokracji i Ch. D., oraz, że podczas ostatnich wyborów 
samorządowych, z małymi wyjątkami, głosowały na listę 
nai odowo-demokra tyczną.

zmiany ordynacji wyborczej. Zagadnienia muszą sie roz­
strzygnąć w atmosferze pewności jutra, aby obywatei nie 
trwożył się niepewnością egzystencji własnego państwa, 
własnej rodziny i swojej. A taka atm osiera może skrzep­
nąć tylko w Bezpartyjnym Bloku. I dlatego, powtarzam, 
stajemy całą siłą po jego stronie, żywiąc nadzieje, że pan 
wojewoda przy rozdziale mandatów życzliwe zaj: lie w sxo- 
sunku do nas stanowisko.

W dalszym toku referatu omawia mówca szczegóły po­
szczególnych tez, podkreślając żądanie uchwalenia przez 
Sejm ramowej miejskiej ordynacji wyborczej, a to celem 
zabezpieczenia polskości miast o mieszanej narodowości. 
Nadto kategoryczn e oświadcza się referent przeciw pro­
jektor." Min. Robót Publicznych ustawy o ••ozbudowie 
miast, jako dążącemu do zetatyzowania najważniejsze ga­
łęzi życia gospodarczego, mogącej rozwinąć się normalnie 
tylko drogą inicjatywy prywatnej.

Mówiąc o urzędnikach, podkreśla mówca ch historycz­
ne posłannictwo, jako krzewiceli polskości i ich wysoką 
wartość i ważkość, jako rdzenia polskiej intełigencii. 1 dla­
tego nie dodatki nadzwyczajne, ale poprawa bytu im się 
należy!

x>eferent, któremu podziękowano żvwiołowy mi oklaska­
mi, dokonał swego, natchnąwszy zebranych wiarą w siebie!; 
i w 5 iły Stanu Średniego.

Prezes Izby Ręk. lwowskiej p. Pammer domaga się dla 
rękodzieła zapewnienia stałych kredytów i spokoju 
i -oświadcza się za współpracą z Blokiem Bezpartyjnym.

Prezes Izby Ręk, stamsł. p. Dąbrowską kreśląc fatalna 
sytuację rękodzielników na terenie województwa Stani­
sławowskiego i piętnując faialną akcję t. zw. (z imienia 
tylko) Spółdzielni, które handlowi popsuły, a same poupa- 
dały, zachęca by tojhco się robi obecnie, nie było słomianym 
ogniem. i

Prezes Kom. Zj. p. Maksymowicz, krytykując fatalny 
dla kupi ;ctwa system podatkowy, stwierdzając, że, zanim 
,,chleb dojdzie do konsumenta, przejść musi przez 9 rąk 
płacących Dodatk’. żąda, aby w Sejmie interesy poszcze­
gólnych odłamów Stanu Średniego były zastąp uone przez 
łudzi z tych odłamów powołanych.

Prezes ,.Siiop", dr. Donielskń mówił na lemat polityki 
pcpulacy jnej i fatalnego w skutkach jej lekceważenia

Pani CyrynowaL prezeska Koła Mieszczanek, stw ierdza­
jąc zirkoma liczbę obecnych na Zjeździe kobiet, apeluje 
do obecnych oiców, mężów i braci, aby uświadamiali bii- 
sk e im kobiety o narodowych i społecznych obowiązkach.

P Łagowski domaga się imieniem robotników pozapar- 
lyjnych, oby przy rozkładzie mandatów dano Stanowi 
Średniemu oprocz I miejsca we Lwowie we wszystkich in­
nych okręgach 2 m.cjsca.

Poseł Mianowski rekapituluje wszelkie żądania i apeluje 
do wytrwania w pracy konsolidacyjnej.

O godz. 14-ej zamknął przewodniczący Zjazd, apelując 
do zebranych, aby ewentualne niepowodzenie przy rozda­
waniu mandatów wz eli sobie za bodziec do pracy nad 
stworzeniem siły, nad którą już nikt nie b ęd Je  mógł prze­
chodzić do porządku dziennego.

Sochaczew
BHunia u 6 stycznia  r. b. odbyło się tu ta j  zfcbraaiiedcżłonkaw Z a rz ą ­
du Zjediioczeiiia 'Sjła-nu Ś re d n ie g o jR e fe ra t  w sp raw ach  wyborczych 
i orgjayiizącyjnydi wygłosił .-delegat Randy Z jedn.KSt;rnu Średniego

piaa mm-
l&sfanowionohzw.ołać w iękśz<i§aeibranie dla w y b ran ia  kandyda ta  

ii;i listę poseł Siką.

Krośniewice
^pjpn ia  2 /  1) ntyodbyło się zebranie  Z a rządu  Z jednoczenia  S tanu 
Ś redniego w K "ośn iewicach , na k tórem  jednogłośnie postanowiono 
pśStawitć1 na lisoie Bezp. Bloku W spó łp r .  z R ządem p. H cn rv k a  
W ebera ,  j a k o  kandyda ta ,  do Scjimu z tego okręgu.



Rom uald Traugutt, ostatni dykta tor powstania 1803 r.

W kw ietn iu  186i r. zaszły dwa w ypadki, które zadały ostateczny cios 
powstaniu. Jednym  z tych w ypadków  byto zgniecenie ostatniego od­
działu partyzanckiego gen. Hankego-Bossaka, drugim  zaś, nierównie 
w ażniejszym  — aresztowanie członków  Rządu Narodowego z Traugut­
tem  na czele. ---------

Aresztowani przebywali prawie A miesiące w  więzieniu, poczem  zo­
stali straceni 'w  dniu 5 sierpnia 1864pr. na stokach Cytadeli warszaw­
skiej. E gzekucja odbyła się publicznie, aby zadokum entow ać wobec ca­
łego świata ostateczne zgniecenie ruchu powstańczego.

Obecnie na  miejscu stracenia w znosi się krzyż pam iątkow y.

Pamiętniki Jana Kilińskiego
Kiedy po ogłoszeniu konstytucji 3 M aja zaprzy .iężone; 

przez Stanisława Augusta, a następnie krótkiei kampanji 
1792, zdrady króla, krzywoprzysięzcy, i przystąpienia do 
konfederaci, targów ickiei cały naród Dył w osłup en‘.u 

i zwątpieniu: Kiliński, aczkolwiek wielkiej duszy, mogący 
stanąć śmiało obok najpierwszych bohaterów Polski, nie 
upadł na duchu, ale rozmyślał o wyswobodzeniu c jczyznv 
z jarzma Moskwy i zdradliw e osnutych intryg na zgubę 
naszego kraju przez Stanisława Augusta.

PRZEGOTOW ANIA DO POW STANIA.
Kościuszko był zagranicą, znosząc się z patriotam i pol- 

sl ;mi w kraju i obmyślając środki powstania. Kiedy Kiliń­
ski srodze dotknięty upadkiem narodu, sam zaczął pomię­
dzy ludem, zagrzewać serca jego i przygotowyv/ać do po­
wstania i skruszenia ohydnego iarzma.

KILIŃSKI RADNYM WARSZAWY.
Jako znakomity m ajster i pierwszy w W arszawie ze swei 

wzlętości, jako obywatel i właściciel, wybrany został na 
radnego w magistracie stolicy Rzeczypospolitej,

To stanowisko rozszerzyło więcej wpływ przeważny po­
między ludem

Wieika myśl, którą wypiastcwał w duszy swojej, sta­
rannie ukrywał i nikomu się nie zwierzył: bo szpiegów by­
ło pełno, to samego króla, to dowodzącego siłą wojskowa 
moskiewską jenerała Igelstroma. Rzecz godna uwag’ że

Kiedy wreszcie doczekamy się 
pomnika Kilińskiego

W  roku p rzysz łym  upływ a u o - l e c i e  śmierci boha te rsk iego  szewca 
w arszaw skiego , J a n a  Kilińskiego.

Św ietlana  postać  tego skrom nego  mieszczan ina , k tóry  urządził 
moskalom k rw a w ą  re zu rekc ję  1794  roku, żyć będzie w iecznie w p a ­
mięci m ieszkańców  m ia s t  polskich, a  zw łaszcza W a rs z a w y .  I słu­
sznie —  bo czynem swoim K iliń sk i w ykazał,  że w  piersi p o g a rd z a ­
nego niegdjTś ,, łyką“ b ije  serce, szczerze o jczyznę m iłu jące ,  że m ie­
szczaństw o polskie —  to żywioł potężny, w k tórego  ręce k ra j  cały 
miało może złożyć bezpieczeństwo swoje.

M ieszczaństwo polskie żywi dla siwego duchowego przy-wódc, 
wdzięczność i czeeść głęboką. 0  tern n iew ątpi n ik t  —  ale czemu . 
uczucie tej czci : wdzięczności nie  znalazło do tychczas  uzewnętrz**' 
n icnia  w postac i  pom nika  m is t rza  J a n a ?

W prawd; e od 9 lait is tn ie je  komitet budowy pomnika, na którego 
czele stoi p rezes H e n ry k  Potock i i p rezes honorow y A d am  Z a ­
moyski. Dziew ięć  la t  —  to okres, w przec iągu  k tó rego  możnaby 
przecież już cos zrobić! T ym czasem  o bliskiem zreal izow aniu  p ro ­
jek tu  an i słychać. Czy ta k  być powinno?

Był p ro jek t  w y s taw ien ia  pom nika  K ilińsk iego  na R ynk u  S ta ieg o  
M ias ta .  Z tern się n ie  m o żna  zgodzić. N a jp ięk n ie js ze  idzieło sztuk.,  
w ystaw ione n a  ty m  placu, zdawałoby się być nie ,na m ie jscu .  M o­
żna naw et powiedzieć, że zeszpeciłaby ten rom an tyczny  zakątek 
W a rszaw y .

P ow inn iśm y zawsze bronić R ynek  S ta rom ie jsk i  p rzed  każdą  n a ­
leciałością —  niech na m  im ponuje  '"aknajdłużej swą dziewiczą 
krasą!

Jes t  p rezcież  w W a rs z a w ie  wiele innych miejisc, gdzie mógłby 
stanąć p om nik  K ilińskiego, nie  robjąc w rażen ia  dysonansu, p rze ­
ciwnie —  Upiększając je. W eźm y  n ap rzyk ład  p a r k  Skaryszewski ,  
n a j ład n ie jszy  (po Ł a z ien kach )  z zieleńców stolicy. P a r k  ten  jest 
obccnieijbardzo uczęszczany, dzięki atrwarciu dogodnego  połączenia 
ze śródmieściem p rzez  most Ponia tow skiego . D otk liw ie  d a je  sic 
w n im  odczuć b ra k  dzieł sztuki, j a k  np. budynków , rzeźb, posągóu 
P om nik  K ilińsk iego  ożyw iłby znacznie  ogród, a jednocześnie  s to ­
lica spłaciłaby choć w d robnej części d ług  wdzięczności względem 
swego bohatersk iego  syna.

tk.

Kiliński do ostatniej chwili y terzył w patrjotyczne uczucie 
Stanisława Augusta, nic mógł pojąć w szlachetnym i peł­
nym gotowości Polaku uczucia, ażeby król wybrany przez 
naród, mógł być na jnierwszyin i naistraszniejszym  dla nie­
go zdrajcą. — W tem przekonaniu, lubo nikomu się nie 
zwierzał ze swoich myśli,, postanowił uprzedzić króla, że 
może Lczyć na lud warszawski.

M ISJA KOTOW SKIEGO.
Za pośrednika w tej rzeczy wybrał zacnego pati j etę, 

zbkżonego do króla, W iktora Kotowskiego, szambelana 
Stanisława Augusta, z którym znał się oadawna.

Kotowski mieszkał w domku na Bonifrate: skiej ulicy. 
W pierwszych dniach stycznia 1794 roku na trzy miesiące 
przed powstaniem Kościuszki w Krakowie, zaczął częściej 
bywać u niego Kiliński, a za każdym azem bytność4 swo­
jej dawał poznać, że natchnął lud W arszawy potrzebną 
energją, że nie żałując trudóvr i kosztów ma znaczną część 
za sobą, która tylko hasła od niego czeka i pragnie przy - 
wrócenia dawnej świetności ojczyźnie, W końcu zaż^ckJ 
od Kotowskiego, ażeby podczas pierwszej służby jego ’aku 
szambelana na zamku uprzedził króla o tej goluwośct 
dzielnego ludu.

Kotowski spełnił życzenie Kilińsidego. Stanisław August 
nic nie odrzekł w tedy szambelanow i tyle mia* szlachet­
nego wstydu na ten raz, że nic doniósł o tem Igelstrom j 
wi. — Kiliński, nie otrzymawszy spodziewanej odpowiedzi 
króla, nie ustaw ał w swoim zamiarze; wpiyw swój rozsze­
rzał pomiędzy ludem i czekał tylko sposobności.
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Rok 1928-- rokiem decydującym
Były m in is te r  Rzeszy N iem ieck ie j ,  dr. B. D e rn b u rg ,  obecnie 

p rzedstaw iciel liberałów w R eichs tagu ,  do p a tru je  się w w y n i­
kach przysz łych  wyborów do par lam en tu  we F ra n c j i ,  w  N iem -

» ; Czech, ty S tan ac h  Zjednoczonych , a ew entualn ie  i w A nglj  
de,cedującego w pływ u n a  uksz ta łtow an ie  się św iatowej sy tuac j '  
poli tycznej.

W  r-dku b ieżącym  kończą swój żyw ot i schodzą z w idow ni poli 
tycznej p a r la m e n ty  F ra n c j i ,  N iemiec, a może i A ng lj i .  W  Sta 
nach Z jednoczonych  odbędą się w ybory  prezydenta .  Do wyborow 
dojdzie również w  Polsce, pewnej zmianie w systemie rządzenia  
u legną, zdaje  się, W łochy ,  R u m u n ja ,  H is z p a n ja  i L itw a. R osja ,  
jak  m ożna  wnioskować z w ydarzeń  w łonie sam ego k ie row nic tw a  
p a r t j i  kom unistycznej,  o raz z żywszego udziału  je j  w ko nferenc jach  
m iędzynarodow ych, zda je  się m odyfikow ać s.ivój s tosunek zasadni 
czy do państw  t.  zw. kap ita l is tyczn ych .  Is tn ie je  zatem możliwość 
pewnego odbicia s ię  tych wydal zeń w dziedzin ie  polityki św ia to­
wej, aczkolwiek same w ybory  będą w szędzie p rzep row adzane  pod 
kątem  w idzen ia  sp raw  n a tu ry  w ew nętrznej,  narodow ej.

W  obecnym swem s ta d ju m  'Stosunki m iędzynarodow e nie w zbu­
dza ją  zbytniego zaufania .  Pom im o 'istnienia L ig i  N arodów , riie 
można się opędzić w rażen iu , iż w chodzim y z pow rotem  w okres 
p rzedw ojenne j  pogoni za so juszam i i konste lac jam i.  M a to swoją 
rac ję  w is tn ie jącym  składzie rządów i par lam entów . Ale nie mniej 
p rzyczyn ia  się do tego  i tĄga  N arodów, k tó ra  po tra f i ła  u jaw nić  
swą sku teczną dziata lność ty lko w zakres ie  małych, lokal­
nych konfliktów. O s ta tn ia  ses ja  L ig i  w  Genewie nie w ydala  nic 
decydującego; zastosow ano pew ne  środki te rapeutyczne ,  n a  k ró w  
szą metę skuteczne, i na  tem koniec. S jie posunięto się ani na krok 
naprzód  w is totnie w ażne j kwest., ' rozb ro jen ia  na  lądzie i na m o­
rzu, w  k w estj i  p a k tu  Looarneńsk iego  P rz ez  w prow adzen ie  na  po 
rządek  dzienny k w es t j i  bezpieczeństw a i g w a ra n c j i  aćjsunięto naw et 
całą tę  k w e s t j r  na  dalszy  plan A  jed n a k  zarzewie n iepokoju  i n ie­
bezpieczeństwa, zwłaszcza nad b rzegam i m o rza  Śródziemnego, 
is tn ie je  i tli s ię  nadal.

P o p ra w a  i ra tun ek  może p rzy jść  tylko z obu stron. P o  pierw sze

Z D Z ISŁ A W  TAR G O W SK I .

W 55 rocznicę powstania
styczniowego

65 la t dzieli nais ty lko  od Lego doniosłego m om entu  
w d dejach  narodu  naszego. T ak i nam  on bliski w  cza* 
sie, ledw ie żyw otem  jednego  pokolen ia  oddzielony  — 
a tak  daleki, ta k  obcy. A  ży ją  w szak  jeszcze  uczestn icy  
i św iadkow ie owego na i trag iczniejszego  no  w stania, któ* 
rzy  p rzypom inaj?  nam, że rok 63 dal Polsce —  Padlew* 
skich i S ierakow skich, N a rb u ttó w  i C hm ielińskich, Ro* 
gińskicb i  B rzusków , Ź ulińsk ich  i T raugu ttów , że rok 
63 do M aciejow ic i O stro łęk i do łączy ł K rzyw osądz 
i G rochow iska, Sołow ijów kę i Sędziejow ice, i że rok  63 
w reszcie pozostaw ił nam  w  tes tam encie  w ieczną w alkę 

jjjKbrojną z ciem ięzcą aż do osta tecznego  zw ycięstw a, 
w yłączając  w szelką ugodę z w rogiem .

W śró d  m łodszego pokolenia, w ychow anego w szkole 
ros., a nie sięgającego ju ż  tam ty ch  czasów , za ta rła  się 
tra d v e ja  ustna , opow iadania  zasK szane w  dzieciństw ie 
zbladły, nie stało  już  w iadom ości i gorącego ducha na 
przekazan ie  skarbu  pam ią tek  — dzieciom .

Dziś już  przeszło  pół w ieku  od  tej trag cd ji narody*? 
we i m inęło.

D ziś posiadam y już swe państw o  niepodległe, mamy 
szeregi now ych  bohaterów  szczęśliw szych od  tam tych , 
bo poległych w  w alce jaw nej, o lbrzym iej a zw ycięskiej.

M am s całe Jesiony  b ohaterów  żyw ych, k tó ry c h  zre* 
sz tą  lekkom yślnie, często  jeszcze nie doceniam y. T o  
też tem bardz ic j, gdy p rzychodzi rocznica ow ei w alki 
tak  beznadz ie jne i a tak  ofiarnej w  r. 63, obow iązkiem  
naszym  jest w obec św. pamięci naszych  przodków , 
zbliżyć sie do nich uczcić m ęczeńskie zgony i boha te r

od s t ron y  parlam en tów , k tóre  u s to su n k u ją  się inaczej do kw estj i  
r \ag i  i doniosłości św ia tow ej ,  po d rug ie  od s trony  L ig i N arodów ,
0 de swą po li tyką  i działalnością  po tra f i  ona nanow o wzbudzić 
zaufan ie  do siebie Obie te rzeczy są ściśle splecione i związane 
ze sobą P ra w ico w a  o r je n ta c j a  do tychczasow a polityki Rzeszy nie­
mieckiej ,  w yp ły w a ją ca  z uchylen ia  się soc ja ld em ok rac j i  od udziału 
w rządzie  i wzięcia  n a  siebie odpowiedzialności, o raz  z pozyskania  
wpływów w polityce w ew nętrzne j  p rzez p a r t j e  praw icow e, ulegnie 
wkrótce zmianie  i zniknie niechlubnie, ja k  o tem św iadczą  p ro gn o ­
styki wyborcze. W e  F r a n c j i  u t r z y m u ją  p rzy  w ładzy  obecną g ru pę  
rządow ą względy na  na jw ażn ie jsze  ze w szystk ich  zagadnień  —  
stabil izacji,  k tó ra  zostanie  ro zs trzyg n ię ta  i now a o r j e o ta c ja . ip a r  
ty juo-połityczna dojdzie  do skutku. W zm o c n ien :e p a r t j i  l iberalnej 
w A n g l j i  i n a ra s ta ją c e  p rzekonan ie  o komaczności szerszego i libe­
raln iej szeg t r a k to w a n ia  i ro z s trzy g an ia  spraw  społecznych w ysu­
wa na  p ie rw szy  f ro n t  możliwość nowe. o r j e n ta c j i  poli tycznej
1 p rz e g n ip o r \a n ia  w układzie  g ru p  rządow ych. S tany  Z jednoczone 
milczą. P rez y d en t  nie w ypow iada  się jaśn ie j  o celach i zadaniach  
poli tycznych p a ńs tw a  —  w ybory  za pasem, N eg a ty w n e  jes t  co 
p raw d a  z jaw isko  now ego k u rsu  w  polityce zbro jen iow ej A m eryki.

S tosunek  m ocars tw  do L igi nie  k sz ta ł tu je  się obecnie korzystn ie  
dla niej.  S tan y  Z jednoczone n ie  u z n a ją  je j  nadal jak o  ins ty tucji  
o cha rak te rze  poli tycznym. A n g l ję  k ręp u je  w  w ysokim  stopniu, gdi 
chodzi o L ig ę  stosunek je j  ,do D om injów . W ło ch y  boczą się na 
Genewę, H is z p a n ja  w ystąp i ła  z L igi.  K onieczną byłaby zatem ini­
c ja ty w a  i „ilny ba rdzo  impuls, aby przełam ać obręcz obojętności, 
o tacza jącą  Ligę.

S y tu a c ja  nie należy za tem  do ła tw ych . M ożna się obawiać, iż 
jeśli rządy  i p a r lam en ty  n ie  zmienią swego s tosunku do  Ligi, rok 
1928  będzie n iew yzyskany  dla w zm ocnien ia  idei pokoju . Równie 
zaś sp rz y ja ją c y  zbieg okoliczności, ja k  ty m  razem , n a d a rzM się  nie 
tak prędko.

D r. B . D ernburg
Były m in is te r  Rzeszy
Poseł do R eichstagu.

skie w ys fki, za jrzeć  odw ażnie w  oczy praw dzie, dotk* 
nąć ran , rozw ażyć cały  bieg zdarzeń  i w  sum ieniu włas* 
nem  rozstrzygnąć , jak ie  obow iązki w y n ik a ją  dla nas 
z  dziedzictw a, „m arzeń  naszych  o jców  i dziadów ".

M arty ro lo g ja  Polsk i porozb iorow ej w ije się w  nie* 
skończonych strugach k rw i o fiarnej tych , k tó rzy  rodzą  
się i um ie ra ją  z m yślą  ty lko  o Polsce. Bo choć państw o 
upadło , to n a ród  następcom  sw ym  przekazał w  naj* 
późniejsze czasy  spraw ę p om sty  i odbudow y z gruzów 
o jczyzny. T rw ało  p rzykazan ie  przez b o h a te ró w  bar* 
skich i W ielkiego N acze ln ika  pozostaw ione narodow i. 
Jeśli N ow osilcow  m ów ił że Polakow i „nie m ożna p o * 
zwolić ani n a  jeden  m om ent w y tchnąć  w  niedoli, aby 
7, tego zaraz n ie sko rzysta ł i nm  chciał być niepodleg* 
łym “ — praw dę m ówił, i pow iedziałby  jeszcze praw dę, 
że w śró d  oceanu krzyw d, Polak ku  niepodległości że* 
filuje. T ak . Cała h ls to rja  19 i początku  20 w. w skazu je  
nam  iż Polacy w ciąż pam ię ta ją  o uzyskan iu  niezależ* 
ności po litycznej. I czy •wdzieję n a  siebie św itkę  ko* 
ściuszkow ską, czy m un d u r leg jon is ty  D ąbrow skiego, 
oziv ,p d v  Bófi pow ierzy ł im h o n o r P o laków ", jednem u 
oddadzą  ffio Bogu; czy w p ro s t od k o p y ta  p ó jd ą  sposo* 
bić pospólstw o: czy jak o  prom ieniści i filareci pokuszą 
się szerzyć „bezrozum ną narodow ość" polska; czv zbio-* 
ra sie w lożach w olnorm ilarskich lub w (pałacu lazien 
kow skim ; czy  z rozesłanczvch  okopów  głos podniosą; 
czy jak o  szarzy  em isariusze  trop ien i i •wytropieni za^ 
w isną n a  szubienicach lub um ierać p ó id ą  na posielenie; 
czv zacinaną pod znak  Z aliw skiego lub Ściegiemnego, 
czy pod  ziem ią p rzygotow yw ać poczną czas now y, zna* 
cząc iefio pochód trad v cv jn em i już stac jam i m ęki w  bo* 
h a te rsk ich  leg jonach  P iłsudskiego  — zaw sze — jedni 
i ci sami
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Legenda o wilkołaku
Napewno każdy z nas słyszał o wilkołakach, od których 

wprost roi się w legendach i baśniach ludu polsk ego. ^  
kołak w wierzeniach ludu — to dusza ludzka, wyłoniona 
z ciała świadomie i w złych zam arach. Dusza ta przybie­
ra kształt wilka, chociaż czasami włóczy się po świec e 
w postaci upiora lub strzygi żyw ącej się świeżemi trupa­
mi, wykopancmi z mo'|ily. Legenda ludowa podaje nawet 
niezawodny środek celem unieszkodliw ieni wilkołaka. J e ct 
to poprostu wym ierzone wilków ciosu jaldemś ostrzem 
mefalcwem. Zjawa wtedy zniknie wśród trzasku bryzgają­
cych na wszystkie strony iskier, a na ciele człowieka, który 
odbył w wilczej skórze nocną eskapadę, pojawia się rany, 
t dpowiadające dokładnie ciosom, j a k i  otrzymał wilk Na­
leży zaznaczyć, że przez cały czas wycieczki duszy cia&t 
spoczywa nieruchome i napozor bez życia i zaczyna oży­
wiać s ę  dopiero wtedy, łady dusza porzuć' ciało wilka 
i wejdzie z powrotem w ciało człowieka. Sztukę tę posia­
dają przedewszystkiem owczarze w;oskowi, z pośród któ­
rych rekrutują się przeważnie znachorzy.

M:esiącem, najbardziej sprzyjającym  wycieczkom w wil­
czej skórze, jest styczeń. Dlatego też w m esiacu tym po­
jawia sie najwięcei vr'lków twierdzi nasz ludek. Dopiero 
w dniu 2-go lutego, t. j. w święto Oczyszczenia Najświęt­
szej M arji Panny, ustają nocne eskapady. W św ęta Matki 
Boskiej, a zwłaszcza w dzień Oczyszczerra, tracą zupełnie 
moc wszelk:e złe potęgi. Od drugiego lutego kończą się 
wędrówki wilkołaków, tracą swą siłę czary, majace na cek; 
szkodzenie bl źrhemu.

Jeden ze współczesnvch poetów naszych, Bolesław W ój­
cicki, cpisał legendę o wilkołaku w następującym wiprsztr

W ILK O ŁA K

Iskrzy, srebrzy sie ponowa.
Cisza wokół. Noc styczniowa.
Wtcś już dawno śpi...
Popod chaty mknie po śniegu 
Wilk kosmaty w cichym biegu,
Ślepie krwawe lśni...

Ciało wilka, jakby mgliste,
Tylko ślepia dwa ogniste 
W  nocy jarzą się.
Psy, czując go zdała, wyją,
W ciasne kąty się zaszyją,
A wilk dalej mknie.

Oto chata kowalowu.
Wilk się czai, w zaspy chowa,
Skrada się do drzwi.
Kowal słyszy szmer u chaty...
Wilk podnosi łeb kosmaty,
Ślepie krwawe lśni...

Tęgie widły kowalowe 
Przeszywają kudły płowe 
Zgasł wnet ślepiów blask.
Wilk się rozwiał, zw k ł  w tumanie 
Iskier kilku rozsypanie,
Cichy, dziwny trzask...

Koianl z lęku krzyż zakryślił,
A  w dzień na wieś pójść zaniyślił,
Rozpowiedzieć cud.
Do owczarza na gawędy,
J a k  S'ę pozbył w noc przy b łęd y  
I  zadziwić lud.

Leży owczarz na tapczanie,
Szmatę krwaują ma na ranie.
Ranki mate, dwie...

W idły były dwurogate. .

Kowal pojął, rzucił chatę,
Do dom puścił się.

B. W.

Stanisław Staszic
jako krajoznawca

(Dokończeni” ).

, ,D ziecinnym byt ksirffl'2 Stanisław  Staszic, k tóry  zam iast  spo­
kojnie  siedzieć .sobie w daniu, spać na miękkiem ióżku i smaczne 
kąski m aś lacfęm  tokaj skini;- ząpijać,  wtóTzyi się jakby  jaki ba jro -  
n is ta l j lb  górach ,  w drapa ł się dn. 2T sfęnpnia Lipoy roku z b a ro m e­
trem i innemi ntu-zęęPŹMmi na Łomnicę . dla zrobienia  doświadczeń 
m ag n e tw z j iy c h  p<K.$s?&ł przez tipc na .szczycie! SR neniec! Ah! 
jabvm  już .n iy rb y ł  zdolnym do t a k i e ż  dziec iństwa. Jes tem  dopiero 
godzinę a jużfjlirzę na .Gaućm ciele pomimo serdaka i pledu, a ten 
ksirwBlmilioagfiy  spal na kamien iach  przy szyjściu ty lko stopniach 
ciepła. I pcrjicpt Ź ebyR znaczyeS w ysokość  barom etru ,  odchylenie. 
OM m agne tyczne j,  żdby zabrać tróelię .powietrza dla rozbioru  che- 
mieznogO* i rzucić wyzflanuem na góry  i plasżęzjiziiy okalająSeF S za ­
lony ksiądz! Innv, gdyby tmu podobne dziec iństwo wpadło do^głp- 
wy, to. posłałby jak iego  cbiKl^pacliolskiegO utfzonegojrawieckiegci,, 
lkóry  niechb sie tam fza  k ilka tystięcy złotych d rapa ł po urwisKakji 
nad' p rzepaśc iam i i

Albo ten TymlaH wlóczkcy się -po A lpach! Czy nie mógłby lepiej 
jechać do .11ambujigia, Baden - Baden tub Monaco, albo też  do P a ­
ryża, i p rzep ęd z ić  tam czas jak  P a n  Bóg we F ra n c j i  pomiędzy 
wonnymi i g rzeczn ym i •panami i szczebipcząeemi a sztdeszczącemi 
jędwabiiem paniam i?  P o  IBRTodzi do zagładą z ie jących dełrn, po
H) się. unie n S k a rk o lo m n e  urw iska , po co d rżac 'o d  zimna sypia pod 
.skatami? T o  wszystko dzieciństwo.

la n ie .chodzę' pci TatraĘfi-dla ró.bienfe pomiarów, obsćrwącyj bą- 
rnmetiwcznych i magne-tVczinych, zb ierania  okazejw pefro^rat.icz- 
nych hub należąLych Tćlló fauny  i flory ta t rzań sk ie j ,  — co jakby
w umyśle nie* jednych  -tlało zupełną it-bsolucję’ ja“<chodzę jedynie
tyllipi dla n a jd z ie c ‘mńejsł :eg$r r. •dziecinnych p o ro d ó w ,  —  dlattfgo, 
że mi to robi p'rzyjemiK3Ść“ .

W idz im y  więc, że rStanisław Stasz ic  byl zapamiętali '  111..tmr Ciitą, 
i k ra joznaw cą ,  że nie zrażał  się n iew ygodam i i in iebezpiecjeństwa- 
mi, jak ie  n a s t ręcza  w ę d ró w k a , bćffiakich „nieucyw ilizo\v.anych“ gó­
rach, jakiemi wówfwżsą były T a try .  Obecnie —  prawdtj; pow iedziaw ­
szy —  niema iw TatfaMa tru dn ych  party j. W szy s tk ie  trudn ie jsze  .do 
zdoby-oia przBjścia u łatwione są k lam ram i,  łańcucham i i t. p. W ów - 

wpzas było inat/zej. T trzelia oddać sEśw ifij l l iw  ość S ta s ik ó w  i że nie 
waliał .się wedrzeć ną, niebosiężne szczyty ta trzańsk ie  i spędzać tam 
n o ce .K iK  też  jemtr zarw dzięęz-amy w znacznej mierze |futikrycie“ 
takiego ska-rbu polskii j ziemi, jak iem i su T a try .

Strzelanina na granicy 

polsko-litew skie

W  ciągu dni ostatn ich  nad g ran icą  polsko-li tewską w yw iązała  się 
w k ilkunastu  w yp ad k ach -.gęsta  strze lan ina . W e d ł u S  p ryw atn ych  
wiadomośpi, o trzym yw anych  “z pogranicza , jes t  to pow tórna  fala 
p row okac ji  u  stosunku do żotnidrzy KOJ?., ktojjyich n iereagowanie  
pobudza jeszcze zą®kfos<? sźaulisów li tewskich. In te rpe low ane  li- 

jp w sk ie  władze grąijieanc w y ja śn ia ją  to rzekom ą ak c ją  litewskich 
s traży  pogran icznych ,  Stasowaną przę.giwko przem ytnikom .

C zasam i zzśród g łęb o k ie j c is zy  o m o w e j nocy rozlega się ponure  
pow odujące  u każdego  d reszcz zabobonnej frwąg'i. To  

■'..'fżcilk —  a m oże  w ilk o ła k i.
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Myśli Stanisława Staszica
—  Z a c h o w a n ie  o j c z y z n y  j e s t  n a jp i e r w s z ą  o b y w a te la  p o w in n o ś c ią .
—  G d y  k a ż d y  P o lo k  i d o b r y m  o b y w a te le m  i  m ę ż n y m  s w o je g o  kraji.  

ż o łn i e r z e m  się  s t e w e ,  w te n c z a s  z n o w u  w s z y s c y  P o ls k ę  s z a n o w a ć ,  
a P o ls k a  n ik o g o  bać  s ię  n ie  b ędz ie .

—  U tr a ta  m o r z a  z g u b ę  R z e c z y p o s p o l i t e j  poc iągn ie .
—  Z g o d a  w e w n ę t r z n a  i w y s t r z e g a n ie  s ię  z b y t k ó w  P o la k ó w  m o c n y  

m i  u czyn i .
—  W s p ó l n a  p ra c a  w s z y s t k i c h  t w o r z y  bogac tw a .
—  P ie n ią d z e  nie  p r z e s ta n a  u b y w a ć  w  P o lsce ,  d o p o k ą d  pra iua  osz-  

c z ę d n ic z e  u s ta n o w io n e  i w y k o n y w a n e  n ie  będą .
—  P o ls k a  w  h a n d lu  z e w n ę t r z n y m  trac i:  w ię c e j  p i e n i ę d z y  w y c h o d z i . 

a n iże l i  w c h o d z i  d o  k r a ju
— - R o ln i c t w o  to ź r ó d ł o  b o g a c tw a ,  ż y c ia  i w o lnośc i .
—  R o ln ic tw o  w s z y s t k i e  inne  s z t u k i  p ł o d z i  i ż y w i .

B e z  r z e m io s ł  r o ln i c tw o  w y d o s k o n a l i ć  s ię  nie m o ż e
— ■ W  m ł c d z i e z $  n a d z i e ja  P o lsk i .
— - M iło ś ć  b l i ź n i c h ■ z i s z c z o n a  p rz e z  d o b r e  u c z y n k i ,  j e s t  s z c z ę ś c i e m  

d la  lu d z i .

—  N i e c h a j  w y k l ę t e  b ę d z i e  to  zd a n ie ,  iż  n a  n i e s z c z ę ś c iu  c u d z e m  
w ła s n ą  s z c z ę ś l iw o ś ć  z a s a d z a ć  się  g o d z i

— - P r a w a  p o w i n n y  z a s a d z u ć  się na m i ło ś c i  lu d z i .

P O L S K I E  S T R O J E  L U D O W E .
S ły n n a  jcĄE bmftp.nóść i  p iękno  stro jó w  -naszego ludu. Znanie są 
•Sseroko pasiaste i  m alozum cze v b io ty  lułościan z  ło w ick iego , -nie­
m n ie j pięknive-"sii s tro je  Indu k ra ko w sk ieg o , Kurpie, górale asRÓd- 
hala, ludność P om orza  i P oznańsk iego  m a ją  sit/o je  % n*ka$e odrę-

ności w  ubiorze.
O m a lo w n ic ze , ich  o ryg m a ln o fą i bodaj że  słabe po jęc ie  d a je  fo to ­
g r a f ja . K lis za  aparatu  n ic  ch w yta  tych  żyzuych  banu  jakicjfsą  

P ow rót z pola walki. g łów ną ozdobą ubiorow  naszego  ludu.

Jack London

Wymiar Sprawiedliwości
Na pokładzie jachtu ,,Samoset“ poczyniono bardzo sta­

ranne przygotowania do uroczystego obchodu Bożego Na­
rodzenia, Jacht już od całego szeregu miesięcy u e odwie­
d z i  żadnego z portów cywilizowanego świata, przeto zasób 
posiadanych na składzie delikatesów był nader szczupły 
a jednak Minnie Duncan zdołała obmyślić całą ucztę dla 
mieszkańców kajut oraz dla załogi.

— Posłucha,, Boyd — rzekła do męża — oto menu obia­
du dla kajuty A  więc surowa bonitu. na sposób krajowa, 
zupa żółwiowa, potem omlet a la ,.Samoset“...

— A to co znów za djabeł? — zd2 iwił się Boyd Duncan.
— No, już jeżeli koniecznie chcesz wiedzieć to oi po­

wiem. Znalazłam, widzisz, jeszcze jedną blaszankę grzybów 
oraz torebkę jajecznego proszku które leżały za szafa No, 
pozatem w =kład tego omletu w c|dą jeszcze różne inne rze­
czy. Ale nie przerywaj mi tymczasem. Dalej będziemy mieć 
gotow ań/ yam  i smażone taro i sałatę z gruszek marynowa­
nych. Ach, doprawdy, Boyd, przerwałeś i teraz mi się znów 
wszystko pomieszało. Otóż znalazłam ostatnie pół funta 
suszonego Zielonego groszku. Będzie to rozkoszne danie. 
Petem podadzą nam Fasolę pieczoną po meksykański!, je­
że! tylko uda mi się wbić przep’s w głowę Toyamy. A da­
lej będzie pieczona papaia z miodem, na deser zaś dosko­
nały tort, ktorego sekretu nie chce zdradzić Tovama.

— Ciekaw jestem tylko czy moż wem będzi. strawienie 
ponczu czy też coctail'u, sporządzonych na zwykłym ru ­

mie — zauważę ł posępni: Duncan.

— Ach, byłabym zapomniała. Chodźno ze mną.
Ujęła go za rękę i przez małe drzwi zaprowadziła do 

swego gabineciku. Nie wypuszczając z dłoni jego ręki, szpe­
rała w głębokościach swej szafy do kapeluszy, aż wresz­
cie ydwobyła z trńunfem butelkę szampana.

— No teraz menu obiadowe jest zupełnie kompletne — 
wykrzyknął.

—  CzeKEj jeszcze.
Poszperała znów i wyciągnęła z szafy oprawioną w sre­

bro piaską butelkę. Spojrzała na nią pod światło okrągłego 
okna kajury. Okazało się, że butelka pos idała jeszcze 
dwie* ć ;wej poprzeaniej zawartości.

— W hisky — rzekła. — Chowam ją ud kilku tygodni. 
Będziecie mieli dosyć, ty i kapitan Dettmar.

— No, dwa łyki najwyżej — narzekał Duncan.
— Widzisz, Boyd, byłoby trocin; więcej tej whisky. Ałe 

dostał trochę Lorenzo, bo był chory.
— Mogłaś mu coprawda dać rumu gderał żartobliwie 

Duncan.
— Co, choremu miałam dać tego paskudztwa? W stydź 

się. Boyd, nie trzeba być takim skąpym. Zresztą, przez 
wzgląd na kaphana Dettm ara jestem naweit zadowolona, że 
niema więcej. Wypiwszy zbyt wiele, robi się zły. No, a te^-, 
raz obiad dla załogi. Będą mieć suchary, słodkie biszkopty, 
cukier lodowaty...

— Muszę zauważyć, że wszystko to jest bardzo pożyw­
ne — wtrącił mąż.

— Uspokij się. Ryż z rodzenkand — wyliczała dalej — 
yam, taro potem oczywiśc e bonita, ogromny placek, któ­
ry piecze Toyama, młode prosię.,.

— No, no -— zaprotestował.
(C. d. n.)
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M adonna dclia Siedia 
O braz R aphaela f .  F irenzo

O dpoczynek  na ucieczce  
O braz Cr ano cha

Organ Gdańskiego Centrum K atolickiego  
o wyborach w Polsce

O rg a n  niennecko-katoLickiego cen trum  „D a n z ig e r  Landeszei-  
łu n g “ og łaszał a r ty ku ł ,  poświęcony k a m p a n j i  w yborczej w Polsce. 
A u to r  s tw ierdza  na  występie, że w ynik  tych wryborów będzie miał 
wielką doniosłość. M arsza łek  P iłsudsk i s ta ra  się na drodze p a r ­
lam en ta rne j  zapewnić sobie absolutną większość d la  sw oje j  poli­
tyk i .  P od  w zględem  polityki zag ran iczne j  M arsza łek  Piłsudsk i 
w  przec iw ieństw ie  do obaw narodow ej dem ok rac j i  po tra f i ł  nietylko 
u trzym ać  p rz y ja ź ń  z F ra n c ją ,  ale dziś jes t on także wielce ceniony 
p rzez  angie lską  poli tykę zagran iczną .  P o za tem  uruchom ił M a r s z a ­
łek P iłsudsk i s tosunki gospodarcze  z N iem cam i, tak. że pod w zg lę ­
dem tak tycznym  sy tu ac ja  jego  jes t  doskonała. N a  uw agę  zasługuje  
sposób p ro w ad zen ia  p rzez M arsza łk a  k a m p a n j i  w yborczej,  k tórej 
rezu l ta tem  będzie zapewne także  polepszenie losów m niejszości n a ­
rodowych v  Polsce. R ezu lta tem  akc ji  M arsz a łk a  P iłsudsk iego  w tej 
dziedzinie  będzie z pewnością  rozpadnięcie  się bloku m niejszości 
narodow ych  w Polsce. W  dalszym  ciągu au to r  a r tyk u łu  w skazu je  
na  rozbieżności w  poszczególnych p a r t ja c h ,  w rog ich  dotychczas 
M arsza łkow i,  podkreś la jąc  jako  fak t  zas ługu jący  n a  n a jw iększą  
uw agę akces hr. Bil ińskiego, w ojew ody poznańskiego, do obecnego 
rządu. Z d rug ie j  s t rony  M arsza łek  P iłsudsk i nie w ie rzy  w cale  
w skruchę W ito sa  i szorstko  go  odepchnął,  co W ito s  us i łu je  dz is ia j  
nieudolnemi sp rostow aniam i zatuszować. W reszc ie  M arszałkow i 
udało się pozbawić s t ron n ic tw a  reakcy jne  wielu silnych podpór 
a równocześnie po tra f i ł  on pozyskać sobie sym pa tje  W a ty ka nu .

Z żałobnej karty
Odszedł znów  jeden z zasłużonych synów  ojczyzny

W  ubiegły w torek  zm arł  w  Małopolsce, w S za rach ,  koło Gorlic, 
em ery tow any  gen. b rygady ,  ś. p. A n ton i Z aw adzk i ,  k tóry  w la ­
tach  19 19  —  19 2 1  był kom endantem  m ias ta  W a rszaw y .  Dzięki 
żelaznej dyscyplinie  i porządkow i, jak i  u t r zy m y w a ł  w stolicy, 
w k ry tycznych  dniach s ierpniow ych 1920  roku, kiedy w alki toczyły 
się niemal na  k rańcach  m ias ta ,  o trzym ał specja lną  pochwałę od 
N acze lnych  W ład z  W ojskow ych .

W  pochwale te j zaznaczono, że spokój i porządek  w stolicy 
przyczyniły  się w  dużej m ierze  do odniesienia  zwycięstwa w bo­
jach o W arsza w ę .

Święto oczyszczenia
N. Marji P. w wierzeniach ludu polsk iego

lak  ze w szystk iem i u: oczystemi świętami tak i ze świętem 
Oe; yszczenia  N a jśw ię tsze j  M a r j i  P a n n y  zw iązane są liczne zwy­
czaje. Co p raw d a ,  w m ias tach  święto 2 lu tego nie  jes t  tak  u ro czy ­
ste, p rz em ija  n ie raz  bez w rażen ia .  Zato  w n iek tó rych  okolicach 
naszego k ra ju  święto to posiada wielkie znaczenie. W ogóle  w szy s t­
kie święta, zw iązane  z pes tac ią  Bożej M atk i,  są uroczyście  obcho­
dzone w myśl p ięknej t r a d y c j i  naszego  ludu, k tó ry  żywi cześć głę- 
Lol.ą dla  N a jśw ię tsze j  Pan ienki .

W  niek tórych  w siach  naszego  k ra ju  s taw ia ją  jeszcze przed 
wschodem słońca posążek M atk i  Boskiej w oknie aby w raz  z p ie rw - 
szemi prom ien iam i słońca szczęście za jrza ło  do chaty.

W  noc. p o p rz edza jącą  święto, t r a c ą  moc wszelkie złe potęgi. Na 
pobidniowyrr W ołyn iu  Krążą legendy, że w noc tą wszelk ie  w ilko­
łaki, upiory, w idm a, stw orzone p rzez  czarow ników  zaklęciami 
i rzucan iem  uroków, p rz y b ie ra ją  w idz ia lną  postać i z okropnym  
w rzask iem  um y k a ją  przed św ietlaną postac ią  M atk i Boskiej ,  k tóra  
w i<- noc zstępuje  na z iencę  i płoszy w ?zvstk 'e  te złe moce, zastę­
p u jąc  im w ten sposób drogę, aby potonęły w b a gn ach  i jeziorach.

W szyscy  ludzie, d ręczen i przez zmory, w am piry ,  jeżeli odd a ją  
na leżną  cześć M atce  Boskiej ,  zos ta ją  te j  nocy wyswobodzeni od 
p rześ lad u jący ch  ich widm.

W  innych okolicach naszego k ra ju ,  a naw et w bezpośredniem 
pobliżu stolicy k rążą  wśród ludności legendy, że w noc, po p rz ed za ­

ją cą  święto O czyszczenia ,  m ożna  zauw aży  N a jśw ię tszą  Panienkę, 
p rzech adza jącą  się po ogrodach. N a  m ie jscu ,  gdzie  przeszły  stopy 
świętej postaci, w y ra s t a ją  z pod śniegu zam arzłe  kw ia ty  t rw a ją  
przez  chw ilę  w pełnym rozkwicie, a potem znów k ry ją  się pod b ia ­
ły całun śniegu.

W  w ielu  w ioskach  Podola  p a n u je  przekonanie ,  że dz ień  O czysz­
czenia, o ile jes t  w n a jw y ższy m  s topniu  n ie sp rzy ja jąc y  dla u ro ­
ków, m ających  na celu zło, o ty le  jes t n a jodpow iedn ie jszym  dla 
odczynian ia  uroków  celem n ies ienia  pomocy bliźnim. Zw łaszcza  
leczenie jęczm ien ia  na  oku p rzy  pomocy zam aw ian ia  m a  przynosić  
b. dobre wyniki. Leczenie  to p rz ep ro w ad za  się w ten  sposób: u d a ­
ją, że z rz y n a ją  jęczmień s ie rpem , k tóry  przez  całą poprzednią  noc 
tkwił za obrazem M atk i B oskiej .  N as tęp n ie  chory pozosta je  w  iz­
bie, a z am aw ia jący  w ychodzi na dwór. T e ra z  chodzą razem  wzdłuż 
jedn e j  ściany, zaw raca jąc  przy  je j  końcu i po w ta rza jąc  naprze-  
tnian do 7 r a zy :  „ M a s z  jęczmień na  oku“ —  „Łżesz, psie p ro­
rok u !"

Jeżeli w domu jes t chory na n iew iadom ą chorobę, p o c ie r a ją  jego 
stopy słoniną i d a ją  ją  do po żarc ia  psu. Jeżeli pies je j  nie  zeżre, 
chory umrze, w  p rzec iw nym  zaś raz ie  —  w yzdrow ieje .

Żeby zapewnić obfity  u ro dza j ,  w n iek tórych  w siach  Lubelsk ie­
go sp la ta ją  po dw a kłosy żyta ,  pszenicy, owsa, jęczm ien ia  i innych 
g a tun kó w  zboża, spa la ją  je , o popiół sypią  w czte rech węgłach izb 
i stodoły. | ^

P o za tem  is tn ieje  mnóstwo innych zw yczajów , zw iązanych  ze 
świętem O czyszczen ia  i p rzechow yw anych  w iern ie  w trad y c j i  ludu 
polskiego.

Tad. K um .



O współpracę z rządem
W chwili obecnej hasłem dnia siało się dążenie szero­

kich warstw  społeczeństwa do jaknajwydatniejszej współ­
pracy z Rządem.

Hasło to jest dzisiaj silnie atakowane przez tych, którzy 
od 20 miesięcy, idąc ręka w rękę z komunistami, usiłują 
podważyć zaufanie do rządu M arszałka Piłsudskiego,

Rozważmy więc gruntownie, co oznacza hasło współpra­
cy z rządem?

Przez rząd rozumiemy zespół najwyższych władz cen­
tralnych, które kierują nawą państwową. W idomą głowa 
rządu jest Premjer, zwierzchnik Rady Ministrów, organu 
rządzącego państwem, mianowany przez Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej.

Smutne doświadczenie przeszłości uczy, że brak silnego 
rządu doprowadził nas do zguby, gdyż brak mocnej w ła­
dzy państwowej był główną przyczyną słabości Polski 
przedrozbiorowej -

W prawdzie byli ongiś szaleńcy, którzy głosili, że „Polska 
nierządem słoi“, lecz wkrótce okazało się, że żadne pań­
stwo nie może się ostać bez silnej władzy rządzącej.

Niestety, tej prawdy nie rozumiała szlachta polska z epo­
ki Stanisława Augusta i dopiero pierwszy rozbiór Polski 
wykazał zwolennikom ,,złotej wolności"- że brak silnej 
władzy państwowej grozi zagładą Rzeczypospolitej. W ów­
czas została uchwalona wiekopomna Konstytucja 3 Maja, 
która znacznie wzmocniła autorytet władzy państwowej.

Jednak  to wzmocnienie rządu nie podobało się państwom 
ościennym i szlachcie, pragnącej powrotu dawnego ,,nie­
rządu".

Wówczas w obronie Konstytucji Majowej, pogrzebanej 
przez Targowiczan, podniósł oręż Tadeusz Kościuszko, 
który w przysiędze swej stwierdził, że obejmuje władzę 
dla obrony całości granic, odzyskania samowładności Na­
rodu i ugruntowania powszechnej wolności.

Tadeusz Kościuszko nie przeciwstawił jednak słabej wła­
dzy królewskiej silnej władzy' Naczelnika Państwa, chciał 
być. jak pisał Staszic, Waszyngtonem, gdy Polska potrze­
bowała rządów Sulli — dyktatora rzymskiego.

Jeszcze większą słabością odznaczały się rządy podczas 
powstania 1830 roku.

Zrozumiały te błędy następne pokolenia!
To też powstanie 1863 r. było prowadzone już pod zna­

kiem silnej w ładzy dyktatorskiej, która jednak nie posia­
dała należytego aparatu  wykonawczego.

Zrozumienie konieczności solidarności całego społeczeń­
stwa i potrzeby współpracy z rądem, który chce zatrzymać 
państwo nad brzegiem przepaści, świadczyły dowodnie, że 
naród polski ocenił należycie potrzebę oparcia się o w ła­
sny silny rząd  i, że nie chce powtarzać błędów przeszłości.

To też z wielką wiarą i entuzjazmem powitał cały naród 
czyn zbrojny Józefa Piłsudskiego, który w skromnym sza­
rym m undurze strzeleckim poprowadził naród polski na 
bój zwycięski i podjął walkę rozpoczętą przez Kościuszkę, 
a kontynuowaną przez Traugutta.

Z chwilą objęcia godności Naczelnika Państw a przez Jó ­
zefa Piłsudskiego oraz odparcia zbrojnego napadu odwiecz­
nego wschodniego wroga zdawało się, że Polska wejdzie 
nareszcie w  okres spokojnej pracy państwowotwórczej nad 
zaleczeniem ran wojennych i odbudową życia gospodar­
czego.

Na drogę tą weszłaby niechybnie gdyby nie przeciwdzia­
łanie partyjników!

Zaciążyli na historji naszego narodu partyjnicy, w y ­
szkoleni w państwach zaborczych, którzy w brudnych bu­
tach, zakurzonych plugawością niemiecką i austrjacką 
wdarli się do świątyń narodu polskiego.

Zrozumiał to doskonale jeden z niedocenionych statys­
tów polskich Eugenjusz Starczewski gdy pisał:

„Budować J ą  (Polskę ludową) należy, nie powtarzając 
błędów przeszłości.

By lego uniknąć niema innej rady, jak chronić się od 
wszelkiej kastowości i jednostronności, i ponad wszystko 
stawiać interes całości państwa i narodu.

Chwila jest niewątpliwie trudna, wymagająca w elkiej 
rozwagi i wielkiego wysiłku na każdym kroku. W takiej 
chwili prawdziwy mąż stanu nie otoczy się szczu­
płym gronem satelitów, lecz powoła do pracy wszyst­
kich, mogących się przyczynić do budowy państwa 
i do wszechstronnego rozważania spraw państwowych. 
Nie poprzestanie na załatwianiu spraw od wypadku do 
wypadku i na prowadzeniu małostkowych walk parlam en­
tarnych, nie zlekceważy głosów krytyki rzeczowej, owszem 
szukać jej będzie, by z niej skorzystać.

Jesteśm y nowicjuszami w prowadzeniu spraw państwo­
wych, zwłaszcza spraw' tak trudnych, jak te, które istnieją 
przy budowaniu nanowo naszego Państwa. Praktyka w par­
lamentach państw  zaborczych (należy to podkreślić) była 
zapewne szkołą, ale szkołą najgorszego gatunku. Chodziło 
tam przedewszystkiem o obronę swego ,-ja" przed uciskiem 
obcej państwowości, w najlepszym  razie o przetargi i kom­
promisy, często podejrzanego gatunku. W takiej atmosfe­
rze parlamentarzyści nasi odzwyczajali się od troski o do­
bro całości, od nierozerwalnej łączności interesu narodo­
wego i społecznego z interesem państwa, od potrzeby nie- 
tylko pchania spraw bieżących wzorem austrjackiego ,,fott- 
wursteln", ale trwałego budowania przyszłości"

Tak z tej szkoły wyszli: Grabski, Witos, Głąbiński, K or­
fanty i inni! ,-

Zmarnowaliśmy kilka lat życia państwowego, przeszli­
śmy kilka ciężkich kryzysów i stoimy dziś wobec hamle­
towskiego zagadnienia „być albo nie być“ -—- „W spółpraco­
wać, czy też zwalczać rząd". Nie ulega najm niejszej w ąt­
pliwości, że dla każdego :obywatela, który przem yślał 
i przebolał klęski i niepowodzenia Polski Odrodzonej, nie 
może być w tym względzie wątpliwości.

Doceniamy pomyślne wyniki rządu Marsz. J, Piłsudskie­
go, na każdem  polu, widzimy poprawę naszego życia go­
spodarczego, opracowanie szeregu ustaw regulujących ży­
cie obywateli, wprowadzenie samorządu gospodarczego, 
obserwujemy ład i porządek w państwde, wzmocnienie 
autorytetu Polski zagranicą, poprawą stosunków kultural­
nych, gospodarczych i społecznych.

Przycichła zmora partyjnictw a, a rozbita obecnie na 33 
grupy, napróżno szuka zwolenników i poparcia wśród spo­
łeczeństwa, które z odrazą odwraca się od histrjonów sej- 
mowładzitwa, którzy napróżno łzy leją nad upadkiem „su­
werenności poselskiej“ — „złotej wolności partyjników".

Upiór nowoczesnej Targowicy przy ul. W iejskiej został 
poskromiony — „przekupnie zostali wypędzeni ze świąty­
ni narodu", jak stwierdził sędziwy F. Bójko.

Czyż mają teraz znów wrócić opatrzeni w nowe manda­
ty poselskie!

Czyż ma się znów rozpocząć ta sama walka podziemna 
z rządem, jakiej świadkami byliśmy od roku 1921, czy 
znów w ładza będzie wymienną monetą na targu party j­
nym, a rządy będą tworzone na podstawie zardzewiałego 
„klucza partyjnego", czy znów ma nadejść okres inflacji, 
bezrobocia, drożyzny, anarchji!

Nie, przenigdy! — Wszyscy świadomi obywatele staną 
do współpracy z Rządem i pomogą Mu w jego trudach nad 
zapewnieniem Polsce lepszej przyszłości.

„Chciejmy tylko chcieć! Zespólmy się z naszą państwo­
wością, jak nakazywał E. Starczewski. Niech jej bóle będą 
naszemi bólami, jej troski naszemi troskami, a takie uoby- 
watelnienie da nam odwagę cywilną mówienia prawdy 
i stanie się przez to dla rządu, sejmu, całego naszego życia, 
państwowego bodźcem i podporą w żmudnej pracy budo­
wania wielkiej, mocnej i praworządnej nowej Polski!"
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Mowy m o s t  na Wiśle
K orzysta jąc  z zamarzniec.a Wisły, pod k ierunkiem  inż. Plebiń- 

skiego, p rzeprowadzono prow izoryczne pomiatry szerokości rzeki 
między linjami regtilacyjnemi na wprost ul, Karowej,  w  .miejscu bu ­
dowy przyszłego mostu. Pomiary  te mają na celu us talenie  w licz­
bach okrągłych .szerokości Wisły. Pomiary  w porze letinicj pirzy 
pełnej wodzie są b. u trudnione i w ym agają  b. skomplikowanych 
czynności t?r \ angu 1 acy jnych . (

Po uchwalenie tegorocznego budżetu  przez radę  miejską, przew i­
dującego pewną kw otę na pracę przygotowawcze do budow y no­
wego mostu, inżynier ja  miejska przystąpi z wiosną do w stępnych 
s tudjów , a mianowicie: geologicznych w celu zbadania podłoża rze­
ki i g ru n tu  po obu brzegach  W is ły  pod budowę przyszłych w ia d u k ­
tów ; t r y an g u lacy jn y c h  dla usta len ia  ścisłej długości w iaduk tów  
i m ostu ;  :u w elacv jny eh  dla  us ta len ia  różnicy  wysokości terenów 
nad brzeżnych ;  rysowniczych, p o lega jących  n a  opracow aniu  po trze ­
bnych rysunków  i planów.

Si ud ja te trwać będą  przez  wiosnę i lato  i dadzą podstaw ę do 
op racow an ia  szkiców przesz łego  n u r t u  i w .u 1 u k ' ów . \ a  podstawie 
szkiców ułożony będzie wstępny kosztorys, k tó ry  przedstawiony b ę ­
dzie do zatwierdzenia w ładzom  miejskim.

Zadrzewienie Warszawy
W obec przekazania  terenów zaję tych przez miej.sk,i zakład hod o ­

wlany przy ul. Koszykowej politechnice warszawskiej, w celu b u ­
dowy now ych pawilonów chemicznych, zaszła kontaczmośó w ybu­
dowania na potrzeby miasta nowego zakładu hodowlanego, p rodu­
kującego rośliny do przyozdabiania  p lan tac ji  miejskich. W  tym  celu 
o brano  teren  przy ul. Rakowieckiej \V blizkiem sąsiedztwie z mowo- 
ew lnulow anem i gm ach am i szkoły g łów nej go spodars tw a  w ie jskiego.

\ ' a  rozpoczęcie te j budo,wy budże t technicznego wydziału magi­
s t ra tu  na rok 1927/28 przewiduje  115.0011 zł,, budże t  zaś na  r. 1928/29 
przeznacza na ten cel dalsze kredyty .

Budowa zakładu hodowlanego jest sprawą pilną, gdyż zakład ten 
p roduku je  na po trzeby  miasta  przeszło pół m d jo n a  roślin kw it­
nących (pelargcinje. bcgonje, goździki, b ra tk i  i t. p.), .rocznie, słu­
żących do przyozdabiania  skwerów, parków  i ogrodów w stolicy.

Siekierki zagrożone  powodzią
W ładze  adm in is tracy jn e  s tw ierdziły ,  że wał na S iek ie rkach  na 

odcinku, położonym naprzec iw ko ul. Kopcowej,  jes t  wobec groźby  
powodzi n iepew ny i w y m a g i  n iezw łocznej nap raw y . W ładze  m ie j ­
skie m uszą niezwłocznie zająć się w k ie ru n k u  zabezpieczenia  Sie­
k ie rek  p rzed  klęską powodzi.

Ruch na kolejce Elektrycznej Warszawa-Grodzisk
Miesiące zimowe nie sp rzy ja ły  w iększem u ożywieniu ru chu  oso­

bowego na kolejce e lek trycznej W a r s z a w a  —  G rodzisk. S ta c ja  
w a rszaw sk a  kole jk i  n iebawem już  zostanie  o tw ar tą .  N ależy za­
znaczyć, że dla udogodnien ia  pasażerom  o r jen ta c j i ,  d y rek c ja  ko­
lejki zam ierza  w prow adzić  szyld św ie tlny w poprzek  ulicy N ow o­
g rodzk ie j .  R uch  tow arow y, n araz ić  jeszcze nie is tn ie jący , z w iosną  
p rzy  w znowieniu  ruchu  budowlanego, n iew ątp l iw ie  znacznie  się 
ożywi.

P rzew ozy  tow arow e są p rzew idz iane  n araz ie  za pomocą w ago ­
nów  norm alnych ,  poc lem  zustar.ić źpru.ą :t9zony spec ja lny  tabor  
wozów elektrycznych.

Rozbudowa stołecznej s eci telefonicznej
P. A. S. T .a  p rzy s tąp i ła  do p rzebudow y ins ta lac ji  /-e g o  p ię tra  

gimachu telefonów, mieszczącego kab le  te lefon iczne sieci w a rsz a w ­
sk ie j .  P rzeb ud ow a  ta umożliw ić ma przyłączenie  do sieci s to­
łecznej now ych 8ooo abonentów.

„Dobrowolni" bezdomni
Między bezdomnymi w Warszawie jesft wielu dobrowolnych bez 

domnytoh, którzy na swej bezdomności .srpelkulują i zawierają korzystne 
interesy. Stwierdzono, że wielu rozmyślnie sprzedaje swe mieszkania, 
a następnie zwraca się do magistratu o mieszkanki w miejslkich po 
mieszc.zeniach dla bezdomnych. W taikśch wypadkach magistrat musia) 
się zaopiekować tymi -dobrowolnymi" bezdomnymi,

Chcąc jednak podobnym spekulacjom zapobiec na przyszłość, wy 
dział opieki społecznej magistratu w porozumieniu z  miejskim korni 
letem .opieki nad bezdomnymi postanowił, że mieszkania w barakach 
dla bezdomnych dawane będą tylko tym, którzy- w razie groźby utraty 
swego dotychczasowego mieszkania zwrócą się o pomoc i poradę p r a ­
wną tło magistratu W razie stwierdzenia, że kiandiydaci ma mieszkań 
ców w barakach dla bezdomnych dobrowolme i za wynagrodzeniem 
usunęli się z dotychczasowych swych mieszkań, prośby ich nie będą 
uwzględniane.

Dyrekcja tram wajów szuka placu pod budową 
remizy

P rzed  pa ru  laty t r a m w a je  m ie jsk ie  w ydzierżaw iły  od , ,A gr i lu“ 
plac położony przy  zbiegu ul. O.paczewskiej i G ró jeck ie j  pod b u ­
dowę p io jek to w a n e j  w  tym  roku remizy, od w zniesienia  k tó re j  u za ­
leżnione jes t  dalsze powiększenie  taboru  t r am w ajow ego .

Obecnie  sekc ja  regu lac j i  m ias ta  całą dzielnicę, śród które j  po­
łożony jes t  om aw iany  plac, p rzezn aczy ła  na  budowę zw artych  do­
mów mieszkalnych . D y re k c ja  t r a m w a jó w  m ie jsk ich  m usi p rz e ­
sunąć miejsce  budow y rem izy  p raw dopodobnie  na  ró g  O paczew- 
skiej i Szczęśliw ickiej.

Ciągle te  m ałpy
Spraw a małp, upieczonych w kuchni m agistrackiej, doraźnie zain­

stalow anej w szopie w Al. 3-go Maja, pokutuje wciąż jeszcze na łaniach 
pism stołecznych.

Jak  wiadomo, m ałpy m iały być w ypchane i umieszczone w śród zbio­
rów  muzeum zoologicznego. Otóż okazało się, że skóry biednych zwie­
rząt są lak kruche, że wypchanie jest niemożliwe. Jedna  tylko małp* 
doznała zaszczytu służenia po śmierci nauce jako szkielet.

Pozalein dow iadujem y się, że pierwiastkow e śledztwo w sprawie 
pożaru miało wykazać ,,złą wolę". Obecnie dochodzenie prowadzi sę 
dzia śledczy.

Zobaczymy, co z tego wyniknie. To może być ciekawe...

Walka z żebra -tt^em
W związku z ustawą o zwalczaniu żebraclwa i wlóczęgoslwa m agi­

s tra l opracow uje p lan tej walki.
W edług obliczeń m agistratu, po wyelim inow aniu żebraków  przyby­

łych z prow incji, pozostanie do zaopatrzenia około 2000 żebraków- 
w arszaw iaków . A zatem musi być urządzony przytułek dla niezdolnych 
do pracy, obliczony n a  1000  łóżek, dom pracy przym usow ej dla 300 
osób i dom  pracy zarobkow ej dla 400 osób. Reszta znajdzie pomiesz­
czenie w istniejących przytułkach.

Skąd wziąć fundusze na  prow adzenie tych zakładów? Musi to być 
stała pozycja w dochodzie corocznie ponaw iana.

W ysunęły się w tej dziedzinie różne projekty. Między innem i pow ­
stał projekt zw rócenia się do rządu o dodatkow e obłożenie podatn i­
ków. Do każdego podatku państwowego lub kom unalnego doliczony 
byłby odsetek, przeznaczony na  w alkę z żebractwem.

W ten sposób przybędzie nowy podatek, niew iadom o jednak czy 
W arszaw a całkowicie pozbędzie się żebraclwa.
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Zbiory RapperswUskie w Warszawie
Kiedy wchodzimy do tchnących zapachem stuleci sa! ka­

mienicy Baryczków, gdzie pomieszczono zlrory Muzeum 
Narodowego w Rapperswilu, doznajemy w rażena, że sta­
jemy przed ołtarzem, gdzie złożone są rellikw,e, przejm u­
jące czcią i szacunkiem najgłębszym każdego, kto mieni się 
być Polakiem.

Każda sala, każdy przedmiot -  to strzęp h storji nasze­
go kraju, krwią ociekaiący. Pozatem - dzieła sztuki, pa­
miątki po wielkich synach Polski — wszystko to składa sie 
na całość 'm ponuiącą i w najwvższym stopniu godna wi­
dzenia.

Zrozumcie, Czytelnicy, że taka sposobność nie zdarzy 
się wam prędko! Przecież n 'e wolno track okazji, aby móc 
spojrzeć na tahie pamiątki, jak łóżko, na ktćrem Kccciusz- 
ko oddał swego czystego ducha, jak kawałki z jego trum ­
ny, jak niekształtne litery, kreślone ręką uczącego się pi­
sać Adama Mickiewicza. — Oto chorągw e, podziurawione! 
kulami, oto sztandar kosynierów, na którym widnieją sło­
wa ,,Żywią i bronią", oto krzyżyki z gałązek Olszynki G ro­
chowskiej. .

Idźcie i wy, rękodzielnicy, i podziwiajcie artystyczne za­
bytki ślusarstwa, ceramiki, stolarstwa, zegarmistrzowstwa 
tokarstwa i innych Idźcie i przekonajcie s;ę, ze rzemieśln k 
gdy chce, może być prawdziwym artystą

Przejdźm y teraz kolejno przez sale kamienicy Barycz­
ków i zatrzym ajm y się przed ciekawszemi eksponatami. 
W sali pierwszej, oprócz mnóstwa zbiorów i rzeźb które 
wwrnien.lismy wyżej, znajdujemy zegar metalowy z^Oliwy, 
dzwonek bronzowy z 1560 roku, należący do K atarzyny J a ­
giellonki, mnóstwo drobiazgów, puharów i kubków, nale­
żących do królów polskich, zegar kurantowy i t. d.

W sali drugiej stoją rzędem szable, karabiny i pistolety 
wojsk całej Europy. Pozatem jest tu całe mnóstwo zbroi 
i umundurowań, chorągwi i proporców.

W klatce schodowej wisi przykuwający uwagę każdego 
obraz rozstrzelania powstańca 1863 r. na stokach Cytadeli. 
W arto zatrzymać cię dłużej nad tym obrazem, który bu­
dzi w widzach dreszcz ponurej grozy. Koloryt obrazu 
ciemny. Na pierwszym planie trup powstańca, a na pier­
siach jego pogrążona w szalonej rozpaczy kobieta. Rcź-'

lYystcrw u , p rzeka za ­

nych  R ze c zy  p o spo lite j 
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s to ryczn e  j  kam ien icy

Bąr-vcs1wwt nu S ta rem  
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strzelany powstamec — to straszna postać: poszarpana
koszula, zbryzgana krwią, wywrócone białka oczu, ściśnię­
ta prawica, stężała w geśue wygrażania oprawcom... 
A w dali, ukryty w cieniu rząd  bezdusznych manekinów'- 
soldatów, tchnący kamienną obojętnością wobec dokona­
nej zbrodni,.,

Ale idźmy dalej — do sali Kościuszki. Ileż tu po nim 
pamiątek! Łóżko, kaseta, w której w ’eziono w r. 1895 serce 
Kośi uszki, pukle jego włosów, koszula, cały szereg drob­
nych przedmiotów codziennego użytku, a wreszcie wyroby 
rękodzielnicze. Bo w; idźcie, zwłaszcza wy, rzem:eślnicy, 
że mieli ;c:e w Naczelniku godnego kolegę, któryby napew- 
no fachow; waszemu wstydu nie przyniósł. Dwie cukierni­
ce, kchtarz — wytoczone przez Kościuszkę — to swego 
rodzaju arcydzieła.

Na szczególną wzmiankę zasługują pamiątki po Adamie 
M ckiewiczu, wśród których zna dują się jego włosy, ka­
wałek obicia z trumny, kałamarz, autografy poety i inne. 
Sąsiednią gablotę zajm ują pamiątki po Sewerynie Gosz­
czyńskim (teka, ciupaga, opłatek, przysłany na emigrację), 
dalej pamiątki po Joachimie Lelewelu, Ju ljan ie  LTrsym<- 
Niemcewiczu, gen Karolu Kniaziewiczu, Eroilji P later, ka- 
vralki szubie licy, na której zawisł w dn. 31 lipca 1847 roku 
Teofil Wiśniewski

Dz ał pamiątek powstania 1831 63 roku obejmuje przed-
m oty, rależace do gen Skrzyneckiego, krzyżyki z gałęzi 
drzew Olszynki Grochowskiej, pierścenie Dam ątkowe, wy­
roby więźniów 63 roku, cygarniczkę M arjana Langiewicza, 
tabkcę ku czc: poległych na ulicach W arszawy dn. 27 lu- 
teg< •oraz 8 i 9 kwietnia 1861 roku i wiele, wiele innych 
relikwij narodowych.

Pozatem zasługuje na odnotowanie bogaty zbiór numiz­
matyczny, zawierający 500 sztuk medali od Zygmunta I 
do czasów najnowszych, około 30 plakiet i medaljonów, 
a v'reszc’e prawdę 300 bonów z roku 18o3.

Słowem — jest na co patrzeć i podziwiać. To też ape- 
i. jemy raz jeszcze do wszystkich mieszkańców stohcy, abv 
nie pominęli lekkomyślnie sposobności ocrwiedzenia zbio­
rów rapperswdlskich w kamienicy Baryczków,

\ a  zd jęc iu  w id z im y  

R una P rezyd en ta  R ze- 

*8“yp p śp o litę j '  prze ci- 

'■'i li ją  rego sym  b td iczn ą 

w stęgę, trzym aną  p rze z  

dudc punie %V s tro ja ch  

m ieszc zek  g. R uppers-  

■Tcilti. Obok p. P r e z y ­

dent m iasta  I! a rśpaw y  

m i. S ło iiliński.
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Z c a ł e j
Państwowa wytwórnia wódek w Łodzi

U r o c z y s te  p o św ię c e n ie .

Nasz korespodenet z Łodzi donosi:
W dn. 28 z. m. odbyio się w Łodzi uroczyste poświęcenie państw o­

wej w ytwórni wódek nr. 1 -t.
W ytw órnia ta, stanow iąca własność państwowego m onopolu sp iry­

tusowego, pow stała w r. ub. (uruchom iona w końcu grudnia) w gm a­
chach b. m onopolu rosyjskiego, przebudow anych gruntow nie i dosto­
sow anych do potrzeb obecnych. U rządzona została i zaopatrzona 
w aparaturę , będącą oslalniem  słowem techniki, przez dyrektora wy 
tw órni. inż. B ronisław a Borowego, pod naezelnem kierownictwem  inż. 
Jan a  Hałajkowskiego, naczelnika wydziału VI 1). P. M. S.

Na poświęcenie i uroczyste otw arcie wytworni zjechał do Łodzi 
inż. Jan  Kuroczycki, naczelny dyrektor P. M. S., w otoczeniu wyż­
szych urzędników  dyrekcji.

O godz. 12  w poł. w obszernej hali w ytw órni zebrało' się liczne grono 
zaproszonych gości, w śród których zauważyliśmy: przedstawiciela
łódzkiego urzędu wojewódzkiego, p. J. Woyciecliowskiego, przedsta­
wiciela D. O. K., gen. Olszynę-W ilrzyńskiego, prezesa izby skarbowej, 
p. Towarnickiego, kom isarza rządu na m. Łódź, p. Strzemińskiego, 
przedstaw iciela m agistratu , p. Izdebskiego, naczelnika wydz. IV izby 
skarbowej, p. Hyżyckicgo, kom endanta wojewódzkiego policji pań ­
stwowej, p. 1’cstnera, kom endanta policji państw ow ej m. Łodzi, p. Nie­
dzielskiego, przedstawicieli władz akcyzowych i t. d. Prócz tego w hali 
zgromadzili się pracow nicy, robotnicy i robotnice wytwórni.

Aktu poświęcenia dokonał ks. proboszcz Brzeziński, po królkiem  
zagajeniu przez p. dyrektora, .1 . Kuroczyekiego, obszerne przem ówie­
nie wygłosił p. Czesław Jankow ski, naczelnik wydziału VII D. P. M. S.

W  przem ówieniu swem, którego zgrom adzeni wysłuchali zc skupioną 
uwagą, p. Jankow ski, po scharakteryzow aniu roli i działalności p ań ­
stwowego m onopolu spirytusowego, przeciwstawił Łódź z okresów za­
borców, okupantów , Łódź z czasów niedaw nego kryzysu w aluto­
wego — Łodzi dnia dzisiejszego. Podczas, gdy m asy robotnicze i p ra ­
cownicze, ten istotny nerw  życia łódzkiego, przed odzyskaniem  n ie ­
podległości, o k ló rą  one przcdewszyslkiem walczyły, pozbaw ione były 
najelem entarniejszych praw  do życia, skazane na nieograniczony w y­
zysk, cierpiącą nędzę i sm agane biczem bezrobocia w okresie depre­
cjacji złotego, obecnie w chw ilach stopniow ej odbudowy życia gospo­
darczego naszej ojczyzny, pod czujnem okiem Prezydenta Mościc­
kiego, w ytraw nem  kierownictw em  M arszałka Piłsudskiego i najbliższą 
pieczą m inistra skarbu p. G abrjela Czechowicza, korzystają ze wszyst­
kich dobrodziejstw  unorm ow anego dnia roboczego, ochrony społecz­
nej i przez zmniejszenie bezrobocia mogą odczuć ogólną popraw ę sy­
tuacji gospodarczej.

Przem ówienie swe zakończył p. Jankow ski okrzykiem n a  cześć n a j­
wyższych władz państwowych, który  to okrzyk pochwycony został 
przez wszystkich obecnych.

Po zwiedzeniu w ytw órni, zaproszeni goście udali się na śniadanie 
do apartam entów  Grand Hotelu, gdzie zebranych podejm owali wyżsi 
urzędnicy U. P. M. S. z dyrektorem , p. inż. Janem  Kuroczyckim na 
czele.

Śniadanie, podczas ltlórego przygryw ała orkiestra 28 p. p. i wygło­
szono szereg przem ówień okolicznościowych, przeciągnęło się w miłym 
nastro ju  do godz. 5 ppoł.

Uczony Jugosłowiański w Polsce
W  Polsce  baw i obecnie jeden z na jm łodszych , ale jednocześnie 

n a j ru ch l iw sz y ch  jugos łow iańsk ich  p rzy ja c ió ł  Polski dr.  Ivo Esili. 
Z apros i ł  go U n iw ersy te t  Jag ie llońsk i w K rakow ie ,  gdzie  sum ienny 
i dośw iadczony  badacz pobratym czego  na rodu  słowiańskiego p ro ­
w adzi daw n ie j  już  zaczęte s tu d ja  nad  w spółczesną k u l tu rą  polską.

P . E s ih  je s t  dz iałaczem młodym, w tym  bowiem dopiero roku 
skończy trzydz ies ty  rok życia, lecz n iem ałe zasługi położył na  połu 
zbliżenia polsko - jugosłow iańsk iego . G im n az ju m  skończył w Bo­
śni, poczem podczas-łwojny spędził dwa la ta  we W łoszech . Uzy-

P o l s k i
s k a u s z y  w J923 roku dyplom doktorski w Zagrzeb iu ,  poświęci] się 
p racy  li te rack ie j  i pub licystycznej.  Pod  jego red akc ją  w yda  10 
w 19 25  roku n u m ery  polskie rozpow szechnionego chorw ackiego  
p ism a codziennego O bzor oraz  w pływ ow ego tygodnika  zagrzeb-  
skiego N ova  E u rop a .  W  obu tych p ism ach  zam ieszcza od kilku la t 
rozp raw y  i a r tyku ły  o p iśmiennictwie polskiem. P oza  tem  w y d ru ­
kow ał w Ja d ra ń sk ic j  S traży  s tud ju m  o polskiem m orzu  i w piśmie 
N o v iu a r  a r tyku ł na tem at polskich  s tosunków dz iennikarsk ich .  
M at ica  C ho rw ack a  zamieszcza obszerne dwie p race :  Kochanotvski 
i R aejković  E t ro s s m a je r  i Polacy, obie porów naw czo  krytyczne .

P rze t lum aezy ł  011 na  język  se rhsko-chorw ack i Chłopów R e y ­
m onta  i w ybór opow iadań  K o rn e la  M akuszyńsk iego .-  W  O jc z y ­
źnie swej wygłosił szereg  odczytów o A snyku , S ieroszew skim  i Że­
rom skim . Jako sek re ta rz  Z w iązku  P is a rz y  C horw ack ich  i Polsk iego  
K oła  w Z ag rzeb iu  z a jm u je  się go rl iw em  p ro pagow aniem  w iado­
mości o Polsce w Jug os ław ji .

P. E sih  odwiedzłi Po lskę  p ierw szy  raz już w 1926  roku, te raz  
zaś m a  zam ia r  pozostan ia  tu  p rzez  dłuższy okres  czasu.

Obecny jego pobyt na ziem iach polskich  przyczyn i się n iezaw o­
d n ie  do dalszego zacieśnienia  węzłów między k u ltu ram i dw u  zap rzy ­
jaźn ion ych  k ra jó w  słow iańsk ich : północno-zachodniego nad W is łą  
i południowego nad w ybrzeżem  m orza  A drya tyck iego .

Podróż polskiego skauta samochodem
dookoła świata

Polski skaut, J e r z y  Jeliński,  przeds ięw zią ł  o ryg ina lną  podróż... 
sam ochodem naokoło świata .  P odróż  ta  w zbudziła  wielkie za in te ­
resow anie  pomiędzy spor tow cam i,  tem bard z ie j ,  że jes t  to  pierwsza 
w y p ra w a  skau tow ska, m a ją c a  na celu opasan ie  kuli ziem skiej polską 
f lagą  i za razem  p ie rw sza  w św ie c i ł  ekspedyc ja ,  k tó ra  o trzym uje  
a u d je n c je  u -szefów... w szystk ich  państw , p rzez  k tó re  prze jeżdża .  
P la rcerz  nasz  p rze jecha ł  już na  sw ym  sam ochodzie  m a rk i  F o rd  
pół kuli ziem skiej,  p rzebyw szy  36.000 mil. Po  ob jechan iu  całej 
Polski,  zwiedził on Czechosłowację ,  A u s tr ję ,  W ę g ry ,  Jugos ław ję ,  
W łochy ,  Sycy lję  i A fry k ę  północną.

Obecnie  h a rc e rz  Je l iń sk i  z n a jd u je  się w A m eryce , n a d z tw c z a '  
serdeczn ie  pode jm ow any  przez tam te jsze  Polon je .  C a ła  p ra sa  po l­
ska i ang ie lska  zamieszcza obszerne op isy  jego podróży, bogato  
i lus trow ane  zd jęc iami, p rzeds taw ia jącem i h a rc e rz a  w różnych sy­
tu ac jach  i p rzygodach ,  p rzyczem  w każdem m ie jscu  posto ju  p. J e ­
liński w y g łasza  po k ilka  odczytów, tłum nie  uczęszczanych. D o ty c h ­
czas ha rce rz  Je l ińsk i jes t  członkiem 18  k lubów automobilowych. 
D zięki pomocy P o lo n j i  w  D e tro i t  dalszą podróż odbywać będzie 
sam ochodem  m a rk i  Buick.

P o  zwiedzeniu S tanów  Z jednoczonych  skau t  Je l iń sk i uda się 
p rzez  Jap o n ję ,  A u s t r ja l j ę  i I n d je  do Polski.

Jasnowidz w Częstochowie
O d  szeregu dni wisizyscy mieszkańcy  Częstochowy są ,pod w p ły ­

wem niezwykłych .pogłosek o na tchn ionym  jasnowidzącym  m ło­
dzieńcu. K rążą  pogłoski, żc miodzie,nic.c ten  pod w pływ em  ekstazy 
re l ig i jn e j  ogląda postać  P a n a  Jezusa. ■ M atk i Boskiej .

D o  mieszkania, k tó re  za jm uje  na Stmadomiiu w domu R om ana  Bula 
przy ul. G łów nej n;r. 6 schodzą się g rom ady  pą tn ików  iz m ie jsco ­
wości okolicznych a naw et ,z Potzn.ańskicgo, z k tó rym i chłopiec o d ­
praw ia ta jemnicze misite.rja religijne. W  domu w  k tó ry m  :znajduje 
się .siedziba jasnowidzącego jes t  ikomksairjait policji .państwowej. 
Funkc.jo.narjus.zc po.lic.jj m ów ią  żc mogli, 'zaobserwować o północy 
jak .chłopiec w otoczeniu pokutn ików  'wypędzał złego ducha ,za drzwi. 
Tow arzyszy ły  temu jęki a his toryczne k rzy k i  rozmodlonych kobiet.

Jasnowidzący .młodzieniec nazyw a .się Stanisław Krzemień, ma 
la t t 8 i ma w y g lą d  n iepozorny i clr.11 o w ity .

Bodąc w Częstochowie codziennie niemal zapada  w ekstazę, w y ­
d a je  n iezrozum iale  okrzyki a potem opow iada obecnym, że rozm a­
wiał ze świętymi.

W e d łu g  ostatn ich  wiadomości, „ ja sn ow id zem " ,  k tó ry  czyni w r a ­
żenie niedorozwiniętego umysłowo m ają  się zająć w ładze  policyjno- 
lekarskie,
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W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e
Przebudowa ustroju rolnego

POSIEDZENIE PADY GŁÓW NEJ NAPRAW Y USTROJU
ROLNEGO.

Dnia 30 z. m. rozpoczęło się pod przewodnictwem p mi 
m stra reform rolnych prof. dr. W itolda Staniewicza po­
siedzenie inauguracyjne głównej rady napraw y ustroju ro l­
nego. Przy stole prczydjalnym  zasiedli podsekretarz stanu 
p. P. Radwan, dyiektor departam entu inż. K. Kasiński. 
prezes rady nadzorczej państwowego banku rolnego p. S. 
Ludkiewicz, wiceprezes głównej kom sji ziemskiej E. Że­
lechowski, dyr. naczelny państwowego banku rolnego p. W. 
Staniszewski.

Posiedzenie zagaił p nnnister Staniewicz, witając zgro­
madzonych i przedstaw iając ogólny zarys prac nad prze­
budową ustroju rolnego oraz zadania Rady.

Następnie naczelnik Woliński zreferował szczegoiowo 
sprawę stosunków agrarnych w Polsce, poczem rozwinę!? 
się dyskusja.

Dyrektor Kasiński wygłosi! obszerny referat o działal­
ności urzędów ziemskich. W dalszym ciągu porządek oDrad 
ubejmuje referat dyr. Kasińskiego o planie prac urzędów 
ziemskich na 1928 r. i dyskusję, poczem zabierze głos p. 
minister Starrewicz przedstaw iając program prac na naj­
bliższy okres.

Sprawa meljoracyj rolnych
W Państwowym Banku Rolnym omawiana jest sprawa 

utworzenia W ydziału Meljoracv)nego, na którego potrze­
by P, B, R. m iałby prawo emitowania 5 proc. listów za­
stawnych. W ten sposób byłaby całkowicie rozwiązana 
sprawa kredytów na m eljoracje rolne, co do podniesień a 
naszego rolnictwa.

Pozatem w sferach rządowycn dojrzewa myśl, aby spra­
wy, dotyczące m eljoracji a należące dotąd do trzech mi­
nistrów: rolnictwa, reform rolnych i robót publicznych, 
skoncentrować w Ministerstwie Rolnictwa. Odnośne wnis 
ski, jak się dowiadujemy, opracowuje Ministerstwo Rul- 
nictwa i złoży je w niedługim czasie Radzie Ministrów.

Rozwój warzywnictwa w Polsce
Z inicjatywy M inisterstwa Rolnictwa wjirowadzona zostanie u  nas 

m etodyka doświadczeń ogrodniczych dla główniejszych warzyw, która 
usiali jednolite dla całej Polski typy dla doświadczeń odmianowych, 
szczegółowe szematy dla doświadczeń nawozowych i upraw owych. Do 
pracy w tym  kierunku pow ołane zostały: Instytut Naukowy w P u ła­
wach Stacja Zasadownicza w Morach pod W arszawą Zakład D o­
świadczalny w Zemborzycaeh, Ognisko Kultury Rolnej w Sielcu. Ogni­
sko w Starym  Brześciu, Zakład Doświadczalny — Ogrodniczy w Ki- 
sielnicy, Szkoła Ogrodnicza w Frerdrow ieJęPole Doświadczalne w Za- 
grobcdli, takież w Pentkow ie i Szkota Ogrodnicza w Janow cu

Elewatory zbożowe
Zainicjow ane przez rząd  prace nad  uruchom ieniem  elewatorów, 

jako magazynów dla rezerw  zbożowych, posuw ają się w szybkiem 
tempie naprzód. Komisja m iędzym inisterjalna do spraw  państwowych 
rezerw zbożowych w Lublinie, Roboty nad uruchom ieniem  tego ele­
w atora rozpoczną się w nadchodzącym  sezonie budow lanym . Spraw a 
elew atora w Budgoszczy jest obecnie przedm iotem  prac w spomnianej 
komisji. P race nad  uruchom ieniem  elew atorów  zbożowych w W ar­
szawie (na Czystem), prow adzone przez m agistrat m. stoł. W arszawy, 
są w pełnym toku i elew atory te z dniem 1 lipca m ają być oddane 
uo użytku.

Wystawa Poleska
W sobotę 28 z. m. odbyło się w Brześciu nad Bugiem 

w lokalu Poleskiego Towarzystwa Rolniczego, zebranie or­
ganizacyjne komitetu W ystawy Poleskwj, która ma się od­
być w dn. 22. 23 i 24 września b. r. Zebranie, w którym 
uczestniczyli liczni przedstawiciele miejscowego rolnictwa, 
jak również instytucyj rządowych, odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa Rady T-wa Rolniczego, p. A. Bobin- 
sL.ego. W wyniku debat zostały wyłonione podkomisje or­
ganizacyjne, propagandowe i finansowe. Postanowiono za­
prosi® na protektora W ystawy ministra rolnictwa, d-ra 
Niszaby towsaiego, a na honorowego prezesa p. KrahelAt 
kiego, wojewodę poleskiego. Celem wystawy będzie zobra­
zowanie całokształtu dorobku kulturalnego dziew'^ciolet- 
nich rządów polskich na Polesiu. Niezależnie od prac nad 
W ystawą Poleską, nowo zorganizowany komitet postano­
wił objąć inicjatywę Powszechnej W ystawy Krajowej w 
Poznaniu na okręg Polesia.

Ceny nawozów sztucznych 
w sezonie bieżącym

Syndykaty i Kolka Rolnicze oraz prywatni właściciele 
ziemscy już się zaczynają przygotowywać do wiosennych 
zasiewów, robiąc zakupy nawozów sztucznych. Dlatego wa- 
żnem jest wiedi ieć, jakie obecnie są ceny tych produktów.

Otóż kainit kaiusk; lub stebnicki zł. 305.28 za wagon 10 
tonowy luzem, superfosfat m ineralny 16 do 18 proc. przy 
zamówieniach po 10 lutym — 0.86 za kg.; superfosfat kost­
ny jest o 10 groszy na kg. droższy od mineralnego, azot- 
mak mielony 15 do 24 proc. — 1.85 zł., granulowany za kg 
czystego azotu wraz z opakowaniem 2.05 zł.; siarczan amo­
nu 43 zl. za 100 kg., towaru 20 proc. luzem franco wagon 
stacja na Górnym Śląsku, azotan amonu za 100 kg. — 110 
zł. franco wagon stacja Chorzów. Saletra Chilijska 12 funt. 
sterl. za tonę brutto; wapno p a^ n e  nawozowe mielone przv 
zamówień tch do 25-go lutego 400 zł., przy późniejszych 
420 zł. za 10.000 kg., luzem plus 160 zł. za worki.

Są to ceny przy ładunkach całowagonowych. W mniej­
szych ilościach nieco drożej.

Popieranie przetwórstwa owocowego
M inisterstwo Rolnictwa udzieliło poznańskiej Izbie Rolniczej sub- 

sydjum w wysokości 20.000 zł. na  urządzenie przetw órni owoców 
i warzyw w Janow cu, oraz na organizowanie krótkoierm inow ych 
kursów  tego przetwórstwa.

Wystawa nasienna w Łucku
W dniach 11, 12 i 13 lutego, odbędzie sie w Łucku wy­

stawa Na; :enna, połączona ze zjazdem fachowców nasien­
nictwa. na którym zostaną wygłoszone hczne referaty, sto­
jące na poziomie uniwersyteckim. W czasie trwania W y­
stawy odbędzie się zebranie Rady Wołyńskiego Towarzy­
stwa Rolniczego. Organizatorzy W ystawy spodziewają się 
icznego jej odwiedzenia przez przedstawicieli miejscowe­

go rolnictwa, którzy będą mieć w ten sposób możność zor­
ientowania się w nagromadzonym m aterjale i doboru odpo­
wiednich nas on dla swych gospodarstw. W W ystawie bie­
rze udział większość pierwszorzędnych naszych firm n a ­
siennych



14 5 lutego 1928 roku. Nr. 6

Zycie rzem ieśln icze
Ile jest warte rzemiosło polskie?

" .C y fry  przekonują .  WiedząłT>'tem w ybornie  znawcy ,,s ta tys tyk i" ,  
k tó ra  w szystko  i wa£*j;tkidi w święcie liczbowo uyniuje. f©g> ,wy- 
kazu je  s ta tys tyka ,  iH n p .  w dniu j s tyczina 19128 r. upływaętljpkla- 
U iiiHod 5yar,ail?enia C hry s tu sa  | :Pąrua -70 ni ii ja rdów  sekund, że 
w s ź .  ,  j th ich  ludzii na św-iecie jes t obecnie i . ® 5  miljonów, którayl 
k o rzy s ta ją  tylko z 20 p rocen t kuli ziemskiej, jycfflBreszta jej to 
nieużytki, zS n ia jw ię te j  zadlużonom państw em  w św iacie jes t B ry- 
tan ja ,  bo p rzy p ad a  t 000 dolarów długu na jlęJlncgo-(Anglika, pod­
czas gdy  w Baly&e nie wyihosi 011 całych r j  dolarów na głowę. To 
„korzys tne"  Polsk i w ynika  jed nak  tylko stąd, żjsjcaly m a ­
ją tek  narodow y Pó tsk i nie p rz6kr-aqż’x  9P miljar-dów zło tych,wi jest 
dokładnie taka  suma, jaiką w tym  roku wypłacili kapita liści a m g  
r /kańscy ' p racow nikom  za robocrzsię i pens je .  Z d rug ie j  strony' zftĆFi 
w u nie jakt tak  źle, jakby  1o B  sBStych liczb .statystycjżpYtjb w y n i­
kała, WwStar-czy przeczytać bardzo  u is tru k tyw ną  pracę na-szego 
p racow itego m in is tra  przem ysłu  i handlu  -p: Kw iatkowskiego- 
„ 0  postęp ie jgpspodar^zym  Po lsk i"  (nakl. „P rzc tn .  i H a n d lu " ) ,  by 
stwierdzić , że k redy t Pdlskl -w k r a j u  i zagrąflicą rośn ie  i ^ogólny 
dobrobyt się podnosi, a zwłasźijza w ydajność pracy, czyli t. z\v. 
prodtrkcyi iość, od którpj zależnym jes t m a ją te k  >d a 11 ego państwa.

W a r to  zatem <&zj?atrzc:ć ‘Uaział rzem iosła  po lsk iego  w liczbowej 
paradzie  s ta tys tyczne j,  w o sza łam ia jące j rew ji  ,,*łótVęlju‘ cyfr. 
P rzekona się teTly-i nietylko n ie jeden  robojętnyiobywatel Polski, fr-ćJJ 
nawet niejeden zapalypy ./óp.ijez.entant rzemiosła polskiego, *.żę. nie 
rlgcejuia' tego ,,itrzeci&gó-.staim“ , lub  nie zdaję j ,sdb ;e d o s ta teczn ie  
spra_wypz olbrzymiego udziału  rżemiosłagpolskicęo w jpgólnem  i go- 
siEsTarczem życiu Rzpli te j .

Ile w ar te  'rzemiosło pS jsk ie  —  na to pyitanie odpowiedziało v, po­
przednim numerze skrom ne zffifeupenię. i ohlicztyńe rzemiosła pol­
skiego wgłllttg w o jew ództw , w y k azu jąćę  okrąg ło  Jg2<^tysięcy w a r ­
sztatów pracy, o [880.000 p racow ników . Co to. znaczy w Jfsensie 
o b l ia ^ i i  ga.shódarczej s ta tystyk i t rudno  pi zewidzjć* ..na pierwszy 
rz u f jo k a ,  a.lą ju ż  ogólnikowtSobliozenie  daje£nastę .pujące liczby: 
N a p o w y ^ j  p rzytoczony stan  i lo śc iow 3 |w arsa ta tów  i pracow ników

prz y p ad a :  na roczne kwszita utrSĘJmaniJ 384 m iljonów złotych, na 
podatek  obrotowy 40 m iljonów złotych, na Itnuatek dochodowy Ti 
i pól m i ljona  złotych, na podatek  m ają tk ow y  i pa ten ty  po 3 i jedna 

K z w a r ta  milj . zł., na w ypła ty  prąyow ników  pónad  804 milj. zł., na 
Ivas£>chorych 3 7  i pól milj . /!., na ubezpieczenie, od wypadków 
8 i pól milj . zł., na bezrobocie 1  milj zł., na opłaty  komunalne 
7 i pól milj . zł., na koszta /surow ca,  narzędzi i siły popędowej 
1 i t r z y  czw arte  m i l j a rd a  złotych, —  zatem w ęałgśoh-. skromnie 
liw.ąc w\ nosi w artość  p rod uk cy jna  H t o i o ś ł a  polskiego 3 m i l  ja rd )  
200 miiljonów złotych. Z tego przy pacia według obliczenia p. P ie ­
k arsk iego  1 m ilja rd ,  jako  roczny dochód narodow y, ęo$st{mowi 
około 13 p ro & n t  ogólnego.dochodu narodowego;, w ynoszącego wjjKH- 

.łffśSei 8 m i l ja rdó w  rfapznie.
Ileż t=o wniosków możnabyn z- ;ty-ch liczb w yciągnąć, ileż to kom 

binacy j gospodarczych  i poli tycznych stworzyć mftże z tych htsza- 
łam ia jącyoh  .cyfr  um ieję tn jjysta tystyk. —  Is to tn ie  d ru z g o cą co  w y­
padłaby' wtedy ocenaB praw ied l iw ośc i  s tanowej,  o ile cliądzi o ró ­
w noupraw nien ie  na podstawie właśnie tych cyfr , w życiu gos.po- 
darczem , politycznarp i oświatoweni, a zwłaszcza, na czenr rzem io­
słu przMowszyHtkiem zależy, w udziale  ruchu  kredytowego. Jakby 
z łaski B.oźej digstal się nafegzeic rzemiosłu k redy t w wyśpkaści 
5 m d jo nó w  złotych! podczas gdy należałoby mu się p rzy na jm n ie j  
80 miljonów, liczą,cNak minimailny udział, jak  250 zł., na jednego 

h/zeinietślnika polskiego. N ie jeden  demagngjjpolityfeny w yciągnąłby 
’z ty c h  w ym ow nych  kolumn liczbowych niesk'o'ńc«;óną ilośćjblalów 
i p re tensy j,  —  ale polski rzemieślnik, ten praw dziw ie  „zjpchowaw- 

•)Sfey“ element Rzpli te j ,  na któjwim is to tn S jk a ż d y  sp raw ied liw y  rząil 
budować może ■prżjęTzłość państw a, w yczekuje  spokojnie rozw oju  
rzeczy i j a k  .dń^zęilcal snę S p ra w ie d l iw e j  us taw y  Rzemieślniczej, 
n ierwszej us taw y, og a rn ia jąc e j  catą Rzeczpospolita  1 p ic fw ąz tj  
o pnraJw anej  istotnie w zupełnem porozum ieniu  z danąyćgałęzią ,\vv- 
twór.cjzości k ra jo w e j ,  takSBócżeka się napewno sprawiedliwości 
s tanow ej pod względem gęso o d a tezy m  i poli tycznym .

C.

Statutowy zakres działania
w edług nowej Polskiej ustaw y Przemysłowej
Formę cechu, Ij. jego zasadniczą podstawę organiza­
cyjną, omówiłem w poprzednim artykule. Nazewr.ątrz 
z irk rie  wszelkie odrózrianK cechów t. zn. będą tylko ,,ce­
chy”, a już statu t określa, kto może być członk em Mó- 
w o tem § 5 i 6 statutu wzorowego.

,,Czlonk!em cechu mogą być wszyscy rzemieślnicy, 
którzy w okręgu cechu (t. j. powiatu, dla którego -istnie­
je) prowadzą samodz:clnie w arsztaty danego zawodu”.

Z tego konkluzja prosta, że cechy m-ogą istnieć dla 
każdego powiatu i dla każdego zawodu jeden Znikn.- 
wobec tego praktykowany zwyczaj, że cechy istr iały dla 
pewne miejscowości i w braku odpowiedniej ilości człon­
ków przyjmowały do swej organizacji także członków 
zb]:żonvch zawodów, a więc szewców, krawców i t. d.

Każdy zawód musi się w  ęc zorganizować w swój w ła­
sny, czysto zawodowy cech. Nie znaczy to, ażeby do da­
nego cechu me mogły należeć pokrewne zawody: mk 
blacharstwo, mstalatorstwo, a nawet ślusarstwo. Zawo­
dy te uważa się za pokrewne, ponieważ pracują w tym 
samym m ateriale i m etody obróbki wym agają czy to 
wspólnych narzędzi, czy to wspólnych sposobów obróbki

Co znaczy ,,członkami cechu mogą być wszyscy rze­
mieślnicy” ?

W edług brzmię! 'a art. 160 ustawy mogą zrzeszać się 
1 należeć do cechów nietylko ci rzemieślnicy, którzy m a­
ją prawo używania tytułu m istrza (a tytuł mistrz w e d ł u g  
art 158 ustawy ma prawo używać tylko ten rzer ieślnik. 
który złożył egzamin mistrzowski przed komisją egzami­
nacyjną, utworzona przez Izbę rzemieślniczą, albo przed 
komisją egzaminacyjną, utworzoną na zasadzie rozp.

Min. Przem. i Handlu z porozumieniem Min. Oświecenia 
Publ. Dotychczasowe prawo do tyt. mistrza, uzyskane na 
podstawie dotychczas obowiązujących przepisów, taksa- 
mo jest ważne) lecz wogóle wszystkie osoby, prowadzące 
rzemiosło samoistnie.

Za dowód zaś zawodowego uzdolnię: ua do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła uważa się:
1) upraw rienie do używania tytułu mistrza, albo

2) świadectwo nauki danego rzemiosła, zakończone) 
złożeniem z pomyślnym wynikiem egzaminu czeladnicze­
go w połączenia ze świadectwami conajmniej trzyletniej 
pracy w charakterze czeladnika, albo

3) świadectwo złożenia egzaminu przed komisją egza­
minacyjną dla m ajstrów wojskowych.

Nadto dalsze artykuły zawierają szereg zastrzeżeń co 
do uprawnień władz w kwestji dalszego ustalenia dowo­
du uzdolnienia, co narazie niema dla cechów znaczenia.

Dla byłeI Kongresówki przewiduje pozatem art 128 
dalszie udogodnienia co do wykazania zawodowego uzdol­
nienia.

Dla ogólnej wiadomości jest to ważne z uwagi na to, 
że art. 144 ustawy zastrzega prowadzenie rzemiosła tyl­
ko osobom, które się wykażą przed władzą przemysłową 
/  instancji, że posiadają zawód, uzdolnienie. Nie znaczy 
to, że jest to równorzędne z prawem kształcenia uczni, 
z którem to zdaniem dziś już się spotyka i dlatego o tej 
sprawia tu wspominam,

W rzemiośle wolne według art. 149 przejmować w na­
ukę ty ^ o  osobom, które m ają prawo do tytułu m istrza 

a w okresie trzyletnim po dniu wejścia w życie Ustawy 
tym osobom pełnoletnim, które:

1) no złożeniu 2 wynikiem pcmyślnym egzaminu na 
czeladnika pracowały przynajmniej p ęć la t w danym 
rodzaju łub gałęzi rzemiosła. C. d. n.
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Nastroje wśród kupców i rzemieśl­
ników wileńskich

(Korespondencja własna).
Wileński stan średni dotychczas niema jeszcze swej je­

dnolitej organizacji, aczkolwiek dziś szczególnie grunt pod 
taką organizację jest bardzo nawet podatny.

Cechy wileńskie wyłamują się coraz wyraźniej z pod 
wpływów endecko - chadeckich, zasilając jaknajwięcej po­
żądanym elementem szeregi zwolenników pomajowego kie­
runku rządów w państwie, czego znajdujem y wyraz w opu­
blikowanej niedawno w pras:e uchwale związku cechów, 
opowiadającej się za poparciem Bezpartyjnego Bloku W y­
borczego W spółpracy z rządem M arszałka Piłsudskiego.

Przy okazji należy wspomnieć, że o ile jeszcze wybory 
do Rady M iejskiej, w czerwcu r. ub. odbywały się pod 
znakiem ścisłego kontaktu endecko - chadecji z cechami, 
dziś już najgorętsze zapewnienia prasy ..obwiepolowej" o 
utrzym aniu tego kontaktu są wierutną bujdą, pozostającą 
bez najmniejszego oddźwięku.

Prawda, że utrzym uje się jeszcze na powierzchni orga- 
nizacyj kupieckich i rzemieślniczych kilku bojowych ,,poli­
tyków" z prawicy, lecz i ci pod naporem opinji mas miękną, 
zatracając pewność działania i tupet.

W celu zainteresowania szerokiego ogółu czytelników 
naszego pisma życiem wewnętrznem cechów wileńskich, 
odwołamy się niebawem do bogatej i wspaniałej historj: 
poszczególnych organizacyj kupieckich i rzemieślniczych 
w Wilnie — ograniczając się na razie na tych kilku luź­
nych spostrzeżeniach.

Organizujący się w Wilnie Bank Pracy będzie obok ist- 
n ejącego od kilku lat Banku Cechu Rzeźników, drugą pla­
cówką kredytową, skupiającą poszczególne organizacje s ta ­
nu średniego na podłożu, tak niezbędnego współżycia gos­
podarczego i przyczyni się do zupełnego uniezależnienia 
kupców i rzemieślników od wielkich banków, w których 
jeszcze robią wielką politykę zausznicy endecji.

Bos.

Zagraniczna tandeta szewska
O sta tn io  odbyta się w W arsz aw ie  ko nferenc ja  p rzedstaw icie li  

1 'n iskiego Z w iązku  Przem ysłow ców  UarbaTzy, Z w iązku  K o n fek cy j­
nego, C en tra lnego  Z w iązku  K upców  (sekc ja  skó rzan a ) ,  Związku 
Rzemieślników C h rześc i jan ,  S tow arzyszen ia  K upców  polskich, o raz  
Kolą właścicieli m agazynów  obuwia przy  S tow arzyszen iu  Kupców 
polskich w sp raw ie  ponownej wzmożonej akcji ,  za in ic jow anej przez 
potężny fabryczny  przem ysł zag ran iczny  obuwia w celu zaw ładnię­
cia naszym  rynk iem  zbytu.

N a konfe renc j i  te j s twierdzono, że dzięki s tab il izac j i  złotego, ca­
ły szereg  fab ryk  zag ran icznych  zwrócił się- za pośrednic tw em  swych 
agentów do w szys tk ich  lepsze ch odbiorców obuwia w k ra ju ,  o f ia ­
ru ją c  obuwie już  w złotych a nie  w w alucie  zag ran iczne j ,  na w a ru n ­
kach kredytow ych  znacznie dogodnie jszych  niż to są w s tan ie  uczy ­
nić w y tw órcy  k ra jo w i .  —  W obec tego p rzew idyw ać natęży, iż w se­
zonie w iosennym  i letnim ran ek  nasz  będzie zarzucony obuwiem 
zagran icznem , co pociągnie  za sobą zmniejszenie  p rodukcji  k ra ­
jow ej obuw ia  i, co zatem idzie, skór, a pozatem wpłynie u jem nie  
na bilans handlowy.

S y tu a c ja  w tych b ranżach  p rzeds taw ia  się niepomyślnie dzięki 
jeszcze i temu, że uistalone w  swoim czasie w złotych w zlocie 
s tawki celne, były s tawkam i m inunalnem i i dziś przy  spadku zło­
tego nie chronią  już  przem ysłu  kra jowego.

N a  konfe renc j i  obrano s ta ły  kom itet ,  który  za jm ie  się zb ieraniem  
m ate r ja łów  w tej spraiwie i p ra cu je  odpowiedni m em orja l  do władz.

Maszyna do szycia jest silnikiem
M aszyna  do szycia jes t  silnikiem mechanicznym. Pod  pojęcie 

fab ryk ac j i  rzemieślniczej w rozum ieniu  ustępu N I N ,  podpada za­
robkowa p raca  k raw iecko-szw aln icza , a pod pojęcie silników m e­
chanicznych  —  m aszyna do szycia. (W y r e k  T ryb .  Admin.
w sp raw ie  Pessy  F e ld m an n  z dn ia  tg  w rześn ia  1927  roku, L. Rej. 
17 6 1 / 26 ).

Centrala drobnego kupiectwa i prze­
mysłu Rzeczypospolitej Polskiej

N a zasadzie art.  32 rozporządzen ia  P rezy d en ta  Rzeczypospoli­
tej z dnia  10 .Y .27 r. prosimy o zamieszczenie n as tępu jącego  sp ro ­
s tow an ia :  W  a r tyku le  j ją jk  się robi w spółpracę z rządcm “ , za­
mieszczonym w Nr. 29 ( iaze ty  W arsza w sk ie j  z dnia  29 b. m. jes t 
zupełnie nieściśle omówiony udział C entra li  Drobn. K upiectw a 
i Przem ysłu  R. P. w komitecie wyborczym organ izac j i  drobnego 
kupiectwa. Poza tem  z treści a r ty ku łu  wynika, że zasadniczym po­
wodem akcesu C entra l i  do Bloku w spółpracy  z Rządem była ko­
nieczność uzyskan ia  6.000 zł. pożyczki dla „K asy  w za jem nego  k re ­
dy tu"  oraz, że przeds taw ic ie le  C entra li  w Komitecie nic d o trzy ­
mali  swych zobowiązań co do w a l n e g o  zebrania  czlonkow C entra li  
i rew iz j i  uchwał. Otóż Z arząd  w y jaśn ia ,  że:

1 ) Udział i k ierow nic tw o C entra l i ,  rep rezen tu jące j  ogół polskie­
go kupiectwa, w K om itecie  W y bo rczym  C hrześc i jańsk ie j  O rg a n i ­
zacji D robnego  K up iec tw a  i P rzem ysłu  w ypływ ał z na tu ra ln e j  hc- 
gentonji nad pozostałemi o rgan izac jam i i byt spowodowany k o ­
niecznością, p rzygo tow an ia  drobnego kupiectwa do wyborów do 
ciał ustawodaw czych. Jednak  z chwilą, gdy pew na część członków 
K om ite tu  w ypowiedzia ła  się za p rzys tąp ien iem  do Bloku K a to ­
licko - N arodow ego, na co nie mogli się zgodzić przedstawiciele  
C entra l i ,  będąc w tym w ypadku  skrępowani wyraź,nenii d y rek ty ­
wami odnośnych W ła d z  C entrali ,  wówczas z komitetu wystąpili .

2 ) Tw ierdzen ie ,  że powodem p rzys tąp ien ia  do w spółpracy z r z ą ­
dem jes t  n adz ie ja  o trzy m an ia  6.000 zł. pożyczki nie w y trzym uje  
krytyki,  gdyż C en tra la  już  od roku usilnie popiera  zabiegi S to w a­
rzyszenia  W za jem n eg o  K re d y tu  D r. K up iec tw a ,  m ające  na celu 
uzyskanie  200.000 zl. pożyczki rządow ej.  Pow odem  przys tąp ien ia  
C entra l i  do Bloku rządow ego  było głębokie p rzeświadczenie  W ład z  
Centrali ,  że tylko pozytyw ne w sp ó łd z ia łan o  z rządom w yjdz ie  ku- 
piec twu na dobre.

3 ) Odnośnie  do W alne go  Z ebran ia  członków C entra li  —  to zgo­
dnie z uchw ałą  Z a rząd u  zebranie  takie będzie w nied ługim  czasie 
zwołane. Jednak  zmiana naszej obecnej o r je n tac j i  w yborczej,  jest 
z góry i bezapelacy jn ie  wykluczona.

Z poważaniem 
Prezes  Z arząd u  ( — ) R. K /o b iik iw sk i.

S ekre ta rz  ( — ) S łą ś e w s k i Józef.

Sowiety skazały Ojca Św iętego  
na śmierć

W a ty k a n  o trzym ał z M oskwy n o ty f ikac ję  w yroku, skazu jącego  
Pap ieża  na karę  śmierci za popieranie  przez udzielanie  pomocy 
f inansow ej ruchu  antyibolszewickiego.

W idz im y  stąd, że bezczelność sowieckich dygn ita rzy ,  tr z ę są ­
cych R osją ,  jes t nieograniczona.

T a k  zw a n y  ,,C za rn y  S z la k"  na Podolu.
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Z y c i e  g o s
Stan liczebny rzemiosła według 

województw
\ Vo j e w  ó d ż tiri.daJ Ilość liość

zakł p racy p racowinii-
W arszaw a  mia.no 45-6/6 148.879
W arszaw sk ie 18.31 >2 , ' 48.730
Łódzkie 20.1*25 27.731
Kieleckie 18.100 46.088
Lubelskie 18.040 44-303
Białostockie n .1 81 26.594
N owogródzkie 6.066 15-957
Poleskie 8.622 24.810
W ołyńsk ie refSCTJiyi 54-05o‘
W ileńsk ie 3-515 7-973}
Poznańsk ie -'0-759 57-474
P om orsk ie '-'■459 38.793
K rakow sk ie •B2-.676 66.467
Lwowskie 30 6 22 93-049
S tan isław ow skie • 16 .9 35 4 4 .6 28
T arnopolsk ie 17.730 52.294
Śląskie 3 1 - 4 0 6 59-365t

R a z e ni 3 I9  4T5 886.207

Płatności podatków
Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom państwowego podatku 

przemysłowego od obrotu, że termin płatności zaliczki na, poczet tegoż 
podatku za IV-ty kwairtał 1927 r. upłynął z dniem '15 jtyczniia r. b- 
i że termin ten w żadlnym razie nie zostanie przedłużony ani też, od ro ­
czony. W interesie zatem płatników samych Jeży, aby należność z t e ­
go ty tu łu  jaknajrychlej wpłacona została dio kas skarb owych, a to 
celem uniknięcia skutków przymusowej egzekucji, jaka zostanie wdrc 
żona 'bezzwłocznie po upływie powyższego terminu.

Z a łą cz n ik  do S ta tu tu  
Cechowego

Puniżej p o d a jem y  staituL sk ładnicy , k tó r \  
mu być dołączony  do s ta tu tu  cechow ego 
w  tych  cechach, gdzie sk ładnice tak ie  is tn ie ­
ją  wizgi, m a ją  być założone. — Red.

Statut dodatkow y  
Składnicy sorcw cow e i K o r p o r a c j i .....................................

w .....................................

Stosow nie do uchw ały W alnego Z eb ran ia  K orparac.r
( C e c h u ) ..................... • ................................... z dnia . . . .
pow ziętej n a  podstaw ie  § 24 p. 6 i 7 i § 34 s ta tu tu  K or 
po rac ji (C echu), o raz n a  podstaw ie  a rt. 75 R ozporza 
dzenia P re zy d e n ta  R zeczypospo lite j z dnia 7 czerw ca 
1927 r. o p raw ie  p rzem ysłow em  (Dz. U . R. P. N r. 55. 
noz. 468) za tw ierdzam  n as tęp u jący  s ta tu t doda tkow y  
Sk ładn icy  surow cow ej K orpo rac ii (C echu) . .
w ..........................................

Zadama^Skłaanicy.

Z adaniem  sk ładn icy  jes t:
a) u trzym yw anie  w spólnego sk iadu  surow ców , poh 

fab rykatów , w zorów , m aszyn  i narzędzi pot] zebnych 
dn w ykonyw an ia  przem ysłu  przez cz łonków  K o rp o ra ­
cji (C echu);

b) dostarczan ie  tychże a rty k u łó w  członkom ;
c) sp row adzan ie  tychże  a rtyku łów  dla członków  na 

ich zam ów ienia.

p o d a  r c z e
Sprawa wywozu otrąb z Polski 

za granicę
została zdecydowana w ten sposób, że M inisterstwo Przem ysłu i Hai. 
diu m a praw o przyznawać młynom  kontyngent na wywóz określonej 
ilości otrąb. W  zamian za to m łyny! które uzyskały i przyjęły ko n ­
tyngent, są obowiązane w każdym  czasie mieć do sprzedania każdą 
i lo ś3 o trą b  na rynek w ewnętrzny i sprzedawać je nie drożej niz po 
02 i pół proc. ceny giełdowej zboża. Jeśliby który  z młynów tych 
w arunków  nie dopełnił, przydzielony mu kontyngent zostanie 'n a ty ch ­
m iast cofnięty. Poniżej podajem y wykaz pierwszej grupy młynów 
które uzyskały kontyngenty, dalsze wykazy będziemy podawać stale, 
uw ażając za rzecz bardzo w ażną ,aby organizacje rolnicze i poszcze­
gólni rolnicy wiedzieli, gdzie mogą nabyć otręby po określonej cenie, 
i aby umożliwić kontro lę nad  młynam i, k lore poczyniły te zobow ią­
zania wobec Rządu. Dla orjentacji podajem y, że np. dn. 13 grudnia 
.rt ub., kiedy cena giełdowa (W arszawa) .żyta wynosiła 39 zł. 23 gr. ' 
za 100 kito, cena o trąb  żytnich w wymienionych młynach nie po-wlHirn. 
tu ła  przewyższać 24 zł. 35 gr. za 100 kilo.

Wywóz świń z Polski
w roku 1927 wyniósł 771.000 sztuk, wobec 593.000 sztuk w roku 192(i: 
w miesiącu grudniu wywóz ten wyniósł 80.000 sztuk, z ćżego wywie­
ziono i sprzedano na  rynku wiedeńskim 31.943 sztuki, co stanowi 
około 51.3 proc. całego spędu. Ceny wjthały się od 1,70 do 2.45 sz; 
lingów ża kg., w artość całego spędu Polski wyniosła 9.704.240 zł 
W  Pradze sprzedano z Polski 16.222 szluki z ogólnej ilośpi sprow a­
dzonych z zagranicy 26.33(ifez!iik. Ceny wynosiły od 8.30 do, 1 1  20 
koron czeskich.

Charakter prawny.

§ 2 .
R ep rezen tan tem  sk ładnicy , m ającym  praw o n a b y ­

wać dla niej m ają tek  ruchom y i n ieruchom y, zaw ierać 
obow iązujące um ow y, zaciągać zobowiązana^, p o z y ,.a ć . 
być pozyw anym  w im ieniu S kładnicy  je s t Z a rz ą d  K o r­
poracji (Cechu) ,

Fundusze.
§ 3.

Fundusze Składnicy  tw orzą  się z następ u jący ch  zró; 
deł:

1. z w k ładek  w pisow ych członków ;
2. z udziałów  członkow skich;
3. z osobnych op łat za k o rzystan ie  z urządzenia 

Składnicy.
4. z dochodów  od ob ro tów  Składnicy.

§ 4 .
W ysokość  w k ładk i w pisow ej w yznacza W alne 

branie K orpo rac ji (C echu) w  p ierw szym  roku  sam o. 
w n astęp n y ch  la tach  na  w niosek  zarządu  Składnicy.

§ 5.
W ysokość udzia łu  członkow skiego w ynosi -4..............

u sta lonych  od jednego pracow nika , za trudnionego 
w p ,r z e d s i e b i o rs t w ici członka, ,przvczeni do liczby pra* 
cow ników  należy  doliczyć w łaściciela p rzedsięb io rstw a.

K ażdy  członek m oże w nieść dow olną ilość tak ich  
udziałów.

§ 6.
W ysokość  op łat osobnych za korzystan ie  z u rządzeń  

Sk ładn icy  w yznacza  corocznie Z arząd  Korporacji (C e­
chu) na w niosek zarządu  Składnicy. v
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Rzemiosło łowickie za Rządem Ceny artykułów pierwszej potrzeby
W  ■z niedzielę w s ąJi. Tow  a r  z ys t w a Rzemieśln iczego poci przewo- 

clnictwem p. Jankow skiego , odbyło się .liczne zebran ie^rzem ięśl  
uicze.

P o  w ysłuchan iu  re fe ra tów  pp.: lżn. G u r t le ra  i red. Zabęskiego 
została jednom yśln ie  p rz y ję ta  rezo luc ja :

P rzeds taw ic ie le  rzem iosła  łow ickiego ch rześc ijańsk iego  m. Ł o ­
wicza, zebrani w  dn iu  29 s tycznia  b. r. w  m ie jscow ym  T o w a rz y ­
stwie rzemieślniczem, u zn a ją c  zasługi R ządu  na polu odrodzenia 
rzem iosła  i podnies ien ia  życia  gospodarczego  k r a j u  uch w a la ją :  
w ysłać depesze hołdownicze do P a n a  P re z y d e n ta  Rzpliitej i P;;ęm- 
je r a  Rządu, o raz  u tw orzyć  K o m ite t  W yb orczy  ceelm w spółdz ia ła ­
nia z Beąpant. BI. W sp ó łp racy  z R ządem  dla uzyskan ia  należytej 
rep rezen tac j i  S tanu  Średniego  w  sejmie i obrony in teresów rze ­
miosła ch rześc ijańsk iego  w myśl uchw ał z jazdu  S tan u  Średniego 
w W arsza w ie ,  Łodzi i K atow icach .

N astępnie  w yb rano  komitet sk łada jący  się z 10 p rzedstaw icieli  
różnych zawodów rzemieślniczych.

Podatek przemysłowy od obrotu na raty

1 , U pow ażn ia  się urzędy skarbowe do 'ro zk ład an ia  n a  ra ty , w. g ra -  
M hiłs t .Skarm i rozesłało do Izb  skarbow ych  n as tępu jący  okólnik 

n icach  bieżącego okresu budżetowego, t. j. do 3 1  m arca  1928  roku, 
za leg las t i  podatku  przem ysłow ego od obro tu  bez o g ran iczen ia  kwo- 
ty, nie  p rzy w y ższa jący ch  jedn ak  w łącznej sumie w raz  z dodatka- 
m i , .śam or^ądow em i)  100  pnóc. rocznego p rzyp isu  tegoż podatku 
za ostatn i rok podatkowy.

W niosk i o rozłożenie na ra ty  wymienionego te rm in u  zaległości 
ponacŁioo  proc. rocznego p r z j p i s u  u rzędy  skarbow e wdnmw przed- 
s ta  iać do decyzji w łaśc iw ych  izb skarbowych.

2 ) U pow ażn ia  się Izby  Skarbow e do rozk ładan ia  na  ra ty  w g r a ­
nicach do 1 paźdz ie rn ika  1928  roku  zaległości podatku  .przem y­
słowego od obrotu  w ynoszących  ponad  100  proc. rocznego p ray -  
pisu tegoż poda tku  za os ta tn i  rok podatkow y, jed nak  nie p rzew yż-.  
sza jących  sumy 30.000 złotych.

.Stowarzyszenia i związki, kupieckie ,m stoi. W arszaw y uchwaliły 
obowiązujący od dnia 20 b. m. cemr®. detaliczny n i  następujące 
ar tykuły: he rba ta  luizem 1 1  zl. kg., be rba ta  luzem 10  gir. ( t  d k ) —0,12 , 
h e rba ta  ,,Pccoc Oirango ’ 19 zl-, h e rba ta  luzem 10 gr. (1 dk.) 0.2C gr.,
kawa zbożowa 0.50 gr., kaw a palona .,Ri 8.20, ldk. 0.09, kaw a
,-Sanaitos” 10 zl.. 1 dk. 0 11 gr., k akao  na wagę 3.20, holenderskie  6.50. 
kryształ 1.45, kos tka  prasowania, 1.75, cykarja  włocławska „Bohima,’: 
i G leb a” l.oO, m arm olada  50 proc. 2.20, ryż ,,Bur.ma’ , , Mou-
i G leba” 1.60, m arm olada 50 proc. 2.20, ryż ,,Bunina" i ,;Moul-
moiim" 1 .00, . .P itna  II” 0 25, śledzie norweskie sztuka 0.20, szkockie 
0-25, duże „fulil1’ 0.30, królewskie 0.50, królewskie duże 0-65, sól jasna 
0.34. poizmańska biała 0.34, ciemna wielicka 0.24, ocet stołowy litr 
0.28, do m ary na t  0-56, smalec amerykański 3.80, itłuszoz roślinny na 
wagę 3tW), 1 dk. 0.04, zapałk i (pudełko) 0.07, paczka 0.70, drożdże 
4.35, 10 gr. (1 dk.) 0.0'5, „1 lenkuło" na  wagę 1-05, m ąka  .pszeinnia 50 
proc. 0.92, 60 proc. 0.75, m ąka ż.yitnia 65,.'proc. 0.70. m akaron k ra ­
jowy luzem 1.70, k asza  m anna  1.15, k rakow ska 1 15, mączek 1.30, 
mączek 00 i 000 1-45, perłowa fun tów ka  0.85, pęczek 0.70, jęczmienna 
0.70, gryiozana biała 1.05, łamana 0.75. palona 1.15. palona łamana 
1 z i., jaglana k ra jow a 0.95, groch polny 0.70, „Yictoiria” 1.25; 
..pól-Yiiatoriia'' 0.80, fasola biała 0.70. cukrowa 1 zl.. kapusta  k w a ­
szona 0.40 za kg.

BYDŁO I MIĘSO.

Kraków. Targowica m iejska noluje: stiulniki 1.14— 1.71 woły 1.12- 
lifs'2, krow y 0.82 — 1,65, jałów ki 1.1 j — 1.70, cielęta 1.35—2.14, n iero ­
gacizna bitej wagi 2—3, nierogacizna żywej wagi 2—2 .20 .

Warszawa. Na targu trzody chlewnej panow ał nastró j m oriiy .f- 
utrzym any; płacono: 1.90—2.45 zł. za 1 kg. ż.ywej wagi loco rzeźnia.

cielęta nastró j utrzym any; za tow ar tutejszy notow ano 2—2.20 zl.. 
z prowincji 2.10  zł .za kg. żywej wagi: za wołv płacono (na prowincji) 
od 1 — 1.00 zl.

Sądy polubowne
l a k  oami) należy postąpić, jeżeli 

oskarżony nie stawi sie pr^ed Komi­
sją Ugodową, a  skarżący domaga się 
rozstrzygnięcia sprawy.

§ 21.
Komisja Orzekająca składa się 

z przewodniczącego Sądu Poluibow 
neog lub tegoż zastępcy i z dwć ch 
członków sądu, z których jeden nale­
ży do grona członków cechu, a drug’ 
do grona czeladników

Komisja Orzekająca prowadzi roz­
prawy ustnie i rozstrzyga według 
najlepszej wiedzy i sumienia.

Komisja Orzekająca inoze wezwać 
strony, aby przedłożyły swe wnioski 
na piśmie,

§ 22.
Komisja Orzekająca Sądu Polubow­

nego może przy rozprawie oprócz 
stron przesłuchiwać także świadków 
i rzeczoznawców, przedsiębrać oglę­
dziny naoczne, kazać sobie przedkła­
dać dokumenty i je badać.

Obowiązkiem stron jest postarać się 
o świadków i (doprowadzić ich do 
sądu

świadków lub rzeczo- 
być odbierana

Od stron, 
znawców nie może 
przysięga.

§ 23
Z rozprawy przed Komis,ą Orzeka­

jącą należy spisać protokół, który ma 
hyć podpisany przez przewodniczą­
cego i jednego członka Sądu.

§ >4.
Skoro Komisja Orzekająca wysłu­

chała strony, przeprowadziła aowód 
i wyłuszczyła wszystko, co służy do 
wyjaśnienia sprawy, następuje po­
wzięcie orzeczenia na posiedze nu 
publicznem. Uchwała może być po­
wzięta większością głosów, w razie 
równości głosów, to zapati y wanie 
staje się uchwałą, za którem się 
oświadczy przewodniczący.

§ 25.
W orzec zeniu musi oyć stanowczo 

wypowiedziane, co strona ma uczy­
nić w rzeczy głównej i ubocznych żą­
daniach, lub które pretensje zostają 
odrzucone jako nieuzasadnione; nie 
można ,ednak żadnej stronie przy­
znać czegoś, czego nie żądała.

Musi być dalej oznaczony termin, 
w ciągu którego nakazane świadcze­
nie ma być uskutecznione celem um­
knięcia egzekucji. Ten termin należy 
oznaczyć stosownie do okoliczności 
sprawy i według słuszności.

§ 26.
Orzeczenie ma być wydane z regu­

ł y  natychm iast po ukończei i1'u  roz­
prawy ustnej i ogłoszone ustnie.

§ 27.
W ypis orzeczenia, opatrzonego po­

wodami rozstrzygnięcia, należy dorę­
czyć każdej ze stron listem poleco­
nym za pokwitowaniem zwrotnem, 
Stronom wolno jednak odebrać ten 
wypis wprosi od Sądu Polubownego 
za potwierdzeniem odbioru. W ypis 
ten, podobnie jak oryginał orzeczenia 
musi być podpisany przynajmniej 
przez przewodniczącego i jednego 
członka Sądu Polubownego.

§ 2S.
Od orzeczenia Sądu Polubownego 

nie przysługuje żaden środek prawny.
§ 29.

Uchyleni orzeczenia można żądać 
w trybie przepisanym ustawam: o po­
stępowaniu w sprawach cywilnych 
spornych, z przyczyn, w  tychże u sta ­
wach przewidzianych. C d. n.
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Zwierzęta zimą
Miesiące zimowe, kiedy ziemia okryw a się zdradzieckim  dla miesz­

kańców pól i lasów całunem śniegu, są rajem  dla myśliwych. Ileż to 
emocji dostarcza polow anie z naganką, lub nawet sam otne błądzenie 
ze slrzelbą po ośnieżonych polach i pod drzewami lasu, na których 
drzem ią wielkie kiście śniegowe.

Już polow ania na pospolite „koty" (zające) i „kury" (kuropatw y), 
których stadko widzimy na załączonej rycinie, może dostarczyć m nó­
stwo wrażeń, choćby przez obcowanie z piękną zimową przyrodą.

A iluż podniet może doslarczyć polow anie na grubego zwierza, jak 
np. na dziki, których w niektórych okolicach naszego k ra ju  jest bai- 
dzo dużo.

Obecnej zimy ukazały się w ogrom nych ilościach wilki, k tóre sp ra ­
wiają szkody uietylko w śród zwierząt domowych, ale zagrażają n a ­
wet ludziom. W ilki rozpanoszyły się głównie na Podkarpaciu (zwłasz­
cza w pobliżu Gorganów) oraz na kresach półn.-wschodnich.

Pozatem  zima tegoorczna zdaje się być sprzyjającą wszelkim innym 
zwierzętom. O ddawna już nie notow ano takich ilości łosi, sarn, zajęcy 
oraz ptactwa, co obecnie.

leżeli mówimy już o zwierzętach w porze zimowej, w arto nadm ie­
nić coś o innych przedstaw icielach św iata zwierzęcego, o których p a ­
nuje powszechnie przekonanie, że zimą giną zupełnie. Wogóle, całe 
życie organiczne zdaje się w zimie zamierać, a świat zwierząt rep re­
zentują napozór tylko zające, kuropatw y, w rony i rzesza drobniej- 

" szego ptactwa.
Zdziwicie się pewno, Czytelnicy, gdy wain po.wiem, że zimą możemy 

znaleźć owady. A jednak tak jesll Czasami, w cieplejsze dni m ożna 
spotkać m aszerującą po śniegu całą kolum nę owadów o długich n o ­
gach. Jest to pośnieżek, owad, kry jący się w m roźne dni pod korą 
drzew lub otw orach w ziemi, a w cieplejszej porze wychodzący w ca­
łej grom adzie na przechodzkę.

Czasami także m ożna spotkać niezgrabnego, cienkiego owada, po ru ­
szającego się ciężko po śniegu. To widłogomea śniegowa, k tórej tryb 
życia podobny jest do tego, jaki prow adzi pośnieżek, a różni się tylko 
upodobaniem  do sam otnych wycieczek.

W  zimową, lecz niezbyt m roźną noc m ożna dostrzec na polankach 
leśnych, na gałęziach nagich krzaków  pełgające iskierki. Jest to rodzaj 
nocoświettików, w ydających fosforyczne światełko przez cały rok bez 
przerwy.

W iemy wszyscy, że do rozw oju ja jek  potrzebne jest przedewszyst- 
kiem  ciepło. Wobec lego wyda wam się bardzo dziwnym fakt, że is t­
nieje zwierzątko, którego ja jk a  mogą się rozw ijać dopiero zimą, pod 
wpływem silnego mrozu. Zwierzątkiem o tak dziwnym rozw oju jest 
krew niaczka naszego raka, zwana przekopnicą.

A więc i zimą w re i tętni życie.

Amerykanka która ogląda świat poraź ostatni
W  E urop ie  p rzebyw a obecnie podczas podiróży swej dokoła św ia ­

ta s tuden tka  a m eryk ańska  C arla  ITovins. Młoda podróżniczka 
ogląda św ia t  poraź  p ierw szy  i ostatni, gdyż  w n a jk ró tszy m  cza­
sie g roz i je j u t r a ta  wzroku. W  ubiegłymi roku p rzesz ła  szczęśli­
wie ciężki tyfus,  lecz w czasie rekonw alescencji  okazało się, że 
nerw y wzrokowe sę zaa takow ane  i w zrok  pac jen tk i powoli, lecz 
stale słabnie. D zie lna  A m ery k an k a  p o jecha ła  do  najlepszego  o ku­
listy  i poprosiła  o bezwzględne w y jaw ien ie  je j  p raw d y  o s tanie  
choroby. O ku lis ta  po dokładnych  badan iach  przyszed ł do przeko­
nania ,  że chorobą jes t nieuleczalna  i że policzone są dni,  w któ­
rych  pac je n tk a  może oglądać jeszcze cuda świata.

Po  tak ie j  konsu ltac j i  A m ery k an k a  nie oddała  się beznadzie jnej  
rozpaczy i nie  chwyciła  za rewolwer, jakby  to może uczynił n ie je ­
den młodzieniec. W śró d  krew nych  zebrała  odpowiednie środki 
m a te r ja ln e  i ruszyła  w podróż dokoła świata ,  aby jakn a jw ięce j  w y­
korzystać  pozosta jące  je j  jeszcze dni św iatła  i w idziane  obrazki 
u trw al ić  w duszy, tw orząc  sobie niby skarbn icę  w spom nień na czas 
wiecznej mocy. (in ).

Człowiek który milczał przez 3o lat
Pismua żydowskie ipodaiją ciekawą wiadomość: zmarł ,,na dworse" 

rabina w Czorlkowic 80-dcitni człowiek, k tóry  przez 30 lat nie wy­
powiedział ani jednego słowa.

D ziennik żydow ski ,piszc o tym człowieku, k tó ry  zresztą stał się 
postacią literacką; opisał go mianowicie pisarz żydowski Anski, 
au tor „Dydukia" w swoich szkicach z Galicji.

Milczący człowiek nazywał się Zew  Samuel Fnotmmcr i urodził 
się w roku 1846 w Radomiu. Z  początku zajmował się fcupiecitwean. 
handlu jąc  żelazem Już wówczas by ł znany jako świetny znawca 
tijlinuidiu i l i te ra tury  judaistycznej.

Przed 30 laty topił on w micszkaniiu ołów z miedzią. W  stopie 
znajdował się jakiś majterjał wybuchowy; a naczynie w którcm 
dokonywał s topu  pękło  i, izabiło jego żonę Rwie córki.

O d  -tego • cizasu Firommor oświadczył; że chce żyć w samotności. 
W y jecha ł dio Gzortkowa gdzie zamieszkał u rabina czortkowsikiego. 
Fromm cna obsługiwało dwró d i  ludzi. Po®a.te,m nikogo do siebie nic 
dopuszczał. Do 4-cj godziny popoł. zwykł był stię modlić, potem 
studjowial do godziny 1 1 - te j  w nocy. O teij poirze spożywał posiłek, 
sk ładający się z chleba ,i wody i oparłszy głowę o stół, zasypiał na 
pewien czas.

Każdego p ią tku  kaizal wylewać na siebie siedem konw i wody.

Kącik rozrywek
T R Ó J K Ą T  M A G I C Z W .

U łoży ł K . B .

Z am ias t  cy fr  w stawić li te ry  w ten sposób, aby o trzym ać  wyrazy 
o podanem niżej znaczeniu:

' 3 4 5 ?
j  3 4 S Klub sportowy w W a rszaw ie

.5 4 3 K aw ał  lodu
4 3 Bożek egipski

5 Samogłoska.
R E l i U S J  K  1.

Samobójstwa rozczarowanych
Z M oskwy donoszą, iż w c iągu jednego  dnia popełnili tam sa­

mobójstw o trze j  działacze młodego pokolenia  komunistów. W spół­
p racow nik  B udiennego  nazw isk iem  R ydek  zastrze l i ł  się pozostaw ia­
jąc  list, iż popełnia  sam obójstwo w skutek  rozcza row an ia  do ide­
ałów kom unistycznych. Członek zw iązku młodzieży kom unistycznej 
P a r f je n o w ,  k tórego w ładze sowieckie k ilkak ro tn ie  badały , pode jrze­
w a jąc  o p rzynależność  do g ru p y  Trockiego , rzucił się z 5 p iętra. 
Również  młody kom unis ta  S iem ionów w ykluczony z p a r t j i  za 
rozm aite  p rzes tęps tw a  przeciw ko przep isom  kom unis tycznym , po­
wiesił się.

I ło ży ł K . B.

1) D A D A
2) STKA  
Ti NAŚCIE

NAŚCIE
NAŚCIE

3 nag ród  książkowycn.
T e rm in  nadsy łan ia  rozw iązań  15  lutego. R ozw iązan ia  <z nap isem : 

D zia ł  zadań, p rzysy łać  pod adresem : Red. . .Nowości",  ul. Bo-
duena 2 , I V  p.
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Dobrze wychowane pingwiny
• ; t  i '  'W -icrn fcć m a łżeń ska  p ingm nós* . ,

N a k rań cach  świata ,  w kró lestw ie  wiecz-ftej zimy, gp r  lodowych 
i śiiTygn żyjąjśobie  wesjole s tworzenia ,  o n ade r  igrot-eskowej powśierźjjj 
chowności.  Są$to p ingw iny  N iesam ow ite  ptaszki,  nie um ie jące  f r u ­
wać, z w yglądu p rzy p o m in a ją  jkftjzi, odzianych w -ciemne, n iep rze ­
m akalne  płaszcze gumowe, z białemi p a l ik a m i .  V. am erykańsk iem  
piśmie .WiOutliijef‘ zn a jd u jem y  .piękny a r tyk u ł  na tem at tych  dzi- 

liycli-śjwmrzeń. W aru n k i ,  w jak ich  ży ją  nie dlależą do n a jp r z y ­
jem nie jszych ,  a jed n ak  pdfcłzciwe -pingwiny ijie podda ją  się sm ętko­
wi podbiegunowej pustyni.

P ing w in y  należą dó zwolenników prjecha-dzek i to z m u m ,  gdyż 
rok ręicznie póaną jes ien ią  w ę d ru ją  one do cieplejszych okolic, latem 
zaś wrąjCają do  domowych pieleszy.' T ak i  ipochód p ingw inów  wy- 
gUwlawzgoła zabawnie. D łu g a  preffiipija czariio-białychSffstwctóeii 
posuwa się kol) szą-cy.m, n iezda rnym  .krokiem po lodowej ,-po\yłok:e, 
p o ty k a ją c  się i zapadająca  w7 śniegu. -Młodsze p ingw iny  m ach a ją  
bezradnip , lotkami, ja k  dzieci w zyw ające  pomacyćjłniani. Mas»że£; 
r u ją  bieda* i godzinam i, gdy t r a d y c ja  zab ran ia  im za trzym yw ać '  
się jpb drocize ido j w j  poeżynku.
I  O bycza je  pi-ńgwinów uipodo'bmiają ich pod wielu względam i do 
ludzi. O d zn acza ją  się one nie zw ykłem poczuciem godności osobistej, 
pos iada ją  nawet-efoś w ro d za ju  dystynkcji . . .  Świadczy o tern, choćby 
w yszukany  sposóbdżdobyw ania ijab ie  względów um iłow anej istoty. 
Z akochany  p ingw in za)bie,ra się do dzieła z g ra c ją  francusk iego  
mankiza.

N a jp rzó d  pi zyitosi ęń w dziobie, kam yczek 'składa go u stóp damy 
swego serca. Spogląda  na nią tęsknym wzrokiem, w yda jąc  ze siebie 
czule w estchnien ie :  , ,Katęk!“ D am a  czasem odpowiada, S a s e m  
nie. Jeśli p ingw in  o trzym a kosza, ponawia 'swoją petycję ,  sklada- 
i ic p o w tó rn ie  da r  w patatowi kamyczka, m z l i fo w an eg o  przez fale 
mę>rsk'ie. Jeśli pani DingwinowfAidda swe serEe pingw inow i, wów­
czas obydwa p tak i tańczą! wesołego m enueta  p rzy  akonjpan jam encic  
ra-dosńTeh okrzyków.

IJ&igwiny sodzaju  żeńskiego nie są pozbawione często kobiecych 
p rzyw ar .  1 tak —  lubią one wywoływać k rw aw e  zata>rgi wśród 
męskiej połowy pingw 'niogo rodu, prizyglądają * e  z p rzy jem nośc ią  
po jedynkom  i zwadom, a sepce swe* o d da ją  zazwyefa-j zwycięzcy, 
bez względu na jego Hartiość n a tu ry  m ora lne j .  P in gw in y  są poza- 
tem szdecydowanymi m onogam istam i. P ingw  in£z zasa-dy nie zdradza  
swej małżonki i pozostaje  jej wićrny aż do śmierci, Sw-in zadaje  
kłam tw ierdzen iu  o n iższośti zw ierząt do ludzi.

P oza tem  or.yiginalną cechą p ingw inów  jes t  uich pomysłowość 
w w ymyślan iu  *g.ie'r tow arzysk ich . Lubią ońel sport (IlaHpobtu. I 
Ulubioną zabawą pingwinów j e s t* ś l i z g a w k a ,W a z  p rzeskakiw anie  
z k ry  na kręt P odczas  ow7ych zabaU najm łodsze  latorośle p o w s ta j ą  
na brzegu, pod opieki nianiek.

lak widać z powyższego naw et pod biegunem można) znaleźć 
szczęście, jeśli się ma pros to tę  p ingwina.

Metoda Woronowa w zastosowaniu do kobiet
L ondyńsk i , ,E ven ing  S ta n d a rd  zamieszcza wywiad z słynnym 

.ginekologiem angie lskim  d-rem M agiaiiem  T jg d an eh ęs te ru ,D 3d io  
ia-t dokonj w u jącym  pró-b z przystcisówaniein do kobiet odm ładza­
jące j k u ra c j i  Wopopowa. Z nakom ity  lekarz  angielski nie ucieka 
się je dn ak  do pomocy małp, ja k  to czyni uczony rosy jsk i ,  lecz 
p rzeszczep ia  odpowiednie o rgany  z jednej kobiet) .na d rugą. Ope-

racy j  takich  dokonał on jaż  blisko setkę i większOTczęść ich dala 
bardz^a doda tn ie  wynik —  popraw a ogólnego s tanu  fizycznego, 
odmłodzenie w yglądu  zewnętrznego. „Cały  zabieg trw a  zaledwie 
pół minuty  i j S l i  jes t dosyć szybko zrobiony, nie  zawodzi p raw ie  
nigdy. A  co n a jw a ż n ie j s z a : odda jąc  znakom itą  p rzys ługę  jednej 
kobiecie, nie czyińi żadnej k rzyw dy  d rug ie j ,  tw ierdzi d r  Magian .

G ó iw & ft - B lanc  n a j m y ś s ^  ssc^g i h u ro p y . P otudnibtbe 'je j  s tu k i p rscŚ h rec ili W k b i  -nai Aft.  Betrito M ussolin i,
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E P O K A
najpoczytniejszy

d z i e n n i k
polityczny

A D R E S :  B O D U E N A  2

Państwowy Monopol 
Spirytusowy

Wódki czyste pieiwszoizędnej jakości, mocy 40° i 45°. Najprzednie^ 
szy wyrób wódczany potrójnie oczyszczana w ódka „ W y n o r o w a "

m o cy  45°.
Obowiązkowa sp rzed a ż  b u te lk o w a  we w szystk ich  handlach w in  

i spirytualji oraz na k ie liszk i w restauracjach.

>»
»»

J U Z  U K A Z A Ł  S I Ę
D A W N O  U P R A G N I O N Y

P R Z Y R Z Ą D  DO POROZUM IEW ANIA SIF, 
ZE ŚW IA TEM  PO ZAGRO BO W YM

A U T O G R A F O M
Przy doświadczeniach spirytystycznych 

z „ Autografonem" obecność medjum jest naj­
zupełniej zbędna. Seanse z tym przyrządem, 
k t ó r y  n i g d y  n ie  z a w o d z i ,  może przepro­
wadzić każdy bez wyjątku.

„Autografon" je st nowym, precyzyjnie 
zbudowanym, opatentowanym wynalazkiem.

Aparat wraz z broszurą wyjaśniającą nau­
kowo jego działanie, w ysyła  się po nade­
słaniu adresu za pobraniem pocztowem 
zł. 12  (wraz z przesyłką).

ShtRD OtDUIIIiY: Ul. ł. HOMflitD, IDRHIZIWII, 
UL. BODUEllli 4 m. 14.

L is ty  i zam ów ienia  kierować-.
W. Ł HOIIURD/SKRZYHKA i* 0 CZTOWft 404.

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E
Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego

ŻELHZNR Nr. 59 TELEFON Nr. 77-64

JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokrywające zapotrzebowanie całego przemysłu wędliniarskiego

P O S I A D A  Nf l  S KŁ A D Z I E :
Kiszki (flaki) wszelkiego gatunku
Saletrą, sól Konserwową oraz sól zwyczajną
Maszyny: kutry, wilki, szpryce, maszyny do krajania szynki
Noie, topory, szpryce do sosów
Wagi zwyczajne oraz automatyczne Daytoiia
Fartuchy nieprzemakalne, oraz wszelką galanterję niezbędną dla 

rzemiosła wędliniarskiego 
CENY KONKURENCYJNE! SUMIENNA I SZYBKA O B SŁ U G n

Czas opłacić prenumeratą za KWARTAŁ PIERWSZY 
Konto P. K. O. Nr. 14264

W  r d a w n i c t w a  r o k  p i a t

„MORZE”
Organ L igi M orskiej i Rzecznej.

Jedyn e w Polsce ilustrowane czasopis- 
mo, poświęcone sprawom morskim. 
Wychodzi pierwszego każdego miesiąca.

C ena  n u m e r u  p o jed y n cz eg o  1 20 z), 
w  p re n u m e ra c i e  rocznie  12 zt. 

p ó ł r o c z n i e  6 zł.
Konto'czekowe w P, K. O. 9747 
A dres Redakcji i Adm inistracji 

W a r s z a w a , E le k t o r a ln a  2 . —jT e l . :  15-63 
(Gmach Min. Przem ysłu i Handlu) 

Adm inistracja w ysy ła  okazowe numery bezpłatnie

Czytajcie i popierajcie swoje czasopismo:
„Nowości”

n a  p ro w in c ji —4.80

zag ran icą  —q 00

N um er p o jed y n cz y  35 gr.

O g łoszen ia  w  tek śc ie :
1 zł. zi w ie rsz  w ys. m /n  
1 łam : (s. 4) ł. 2 s tro n a  40 gr. 
za  w ie rs z  vys. m /n  1 łom . 
(s. 4 zł.) re sz ta  s tro n  te k s t. 35 
g r. za  w ie rsz  w ys. 1 łom  

(s. 4 zł.)

za  te k s te m
c a ła  s tro n a  — 400 i i

V2 „ -  200 zł.
% -  =0 zł’
Vi8 V!’ — 25 z
Ogł. d ro b n . 10 g r. w y ra z  

K on to  P . K. O. 14.264

RKDAJCTOR: A.  Z A B Ę S K l ,  W Y D A W C Ą . Z A  SP. W Y D A W N IC Z Ą  ..N O W O Ś C I '':  R. A.  H O F F M A N N .  
D ru k arn ia  W ł. L a z a r jk ie g o  Z ło ta  7/9 t r i  34-47 i 136-91


